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P r z e d p ł a t a  - ^ - y n o s i :
W e L w ow ie z dopbwu do domu: miesięcznie zł 1 .6 0 j 

kw artalni1 ł. 4 .5 0 ,  półrocznie - ■ .
X a  p ro  u in e j i  f z e s y łk ą  pocztową.: mieaięczmo 2  z ł.’ 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.
z a  g ra n ic a  kwartalnie zł- 7-®®' półrocznie 15 zł.

> autor kosztu.)*1 0  centów.

B U  HA 11E 1>AK<!YI: Ul Czarnieckiego 1.4 parter. 
Ci warte od godziny 9. do 1. w południe.

U lC lłA  A i)JB lN IŚ T H A ('i, I : Ul. Czarnieckiego 1. i  
(sklep) Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

J  / We i.wowie — $roda dnia 3 0 . Sierpnia 1893 . R o k  X X X I I .
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmoją we Lwowie
A dm inistracja  (faz. N ar. ul. C iam ieeciego 1. i  (sklep | 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowiosa pl. Maryaoki 10 
tudzież „B iuro dzienników” u l  K arola Ludw ika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u j* . 
w  P a r y ż u :  C. Adam (Ciborowski), 52 ru# du Foar- 
Psriz . — W e W ie d a ia :  L aasenstein  &  Yogler (Otto 
Maas), W alfischgiase 10; Rudolf Mosm, Seileretid to  t .  
A. Oppelik, G riinangergasit 12; M.Dukes, WollzeU* 8- 
H. Schallek, Wollzeilo 11 i j .  Danneborg, L W oli 
zeile 1 9 .— W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W F i - a k  
fu rc ie  n .M .: H au en ste in  & Y ogler i G. L. D a u b e ś C  

W W arsz a w ie : Reiehatann & Frundler.
LENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  z w y e z a ja e  z l  je 

dnoszpaltowy wib.sz dobnym drukiem lub jege  
miejsce 6  ci K a d esłan e  za wierez lab  jego
miejsce 30  ct.

Od wydawnictwa
P r z e d p ła ta  w y n o s i : 

we Lwowie Z dostawą do dom u.
miesięcznie J z*• ̂  et-
kwartalnie 4 „ 59 „
półrocznie 9 „ „

pa prowmcyi z przesyłką pocztową.: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

Preinuneratorowie „Gszety Na- 
rodow-i" składujący luli nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do adm inistracji na­
szego pi sina przedpłatę — m o g ą  otrzy­
mywać

„ S Z J Z U T E K
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

po cenie niższej niż za
połowę

bo za dopłatą tylko: rocznie I  zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

Żydowscy radykaliści.
YI.

Lwów d. 29. sierpnia.
(P u n k t program u narodowców o kolonizacji P a ­
lestyny o b a li możliwi ść szczerego uznania przez 
żydów innego kraju za ojczyznę — Zdania o 
tem Żydowskich p sa rzy . Feldm ana i dr. S a lza )

W iem y zasadzie kierowniczej, p rzy­
ję te j w  m niejszej pracy, ażeby wszelkie 
w yjaśnienia stosunku żydów do ich 
chrześcijańskich w spółobyw ateli bez­
stronnie i przedmiotowo opierać zawsze 
na świedectwie żydów sam ych, p rzy to ­
czyłem w poprzednim  artykule zdanie 
przewódców żydowskiego ruchu narodo­
wego, odsłaniające rzeczyw iste uelt, jak  
niem niej także i praw dziw e rozm iary 
em igracyi żydów do P alestyny. Oświad­
czenie te stw ierdzają zupełnie stanow- 
ozo, iż przyjęta w program  syonistów  
ko lon izac ja  P alestyny bynajm niej nie 
zm ierza do osłabienia elem entu żydow ­
skiego w „zgniłej E urop ieu. Owszem 
przeciw nie: m a ona raczej wzmocnić 
tylko stanowisko żydów, rozprószonych 
w  różnych krajach przez utw orzenie dla 
nich w Palestynie wspólnej podstaw y 
operacyjnej, stałego ogniska narodow e­
go. Lecz mu ją  tam  iść tylko przemocą 
wypędzani z Rosyi i R um unii w ygnań­
cy, tudzież najaboższy p ro le ta ry a tz  tych 
krajów , gdzie żydów jest więcej — j ak 
się wyraża dr. Salz: „niż ich kraj znieść 
m oże“.

Główna zaś mas* żydowskiej ludno­
ści, osiadłej ‘ zamożnej, pozostaje na  
miejscu, i żad«n 7 najzagorzalszych n a ­
rodowców żydowskich nie m yśli ekspe- 
dyować je j do „pierwotnej o jczyznyu. 
P an  dr. Salz, główny apostoł syonizm u 
w naszym  kraju zaznacza przecież bez 
ogródki, iż em igracya do P a le s ty n y  po­
s u n ię ta  do tych rozm iarów , ażeby osła­
biała elem ent żydowski po za P alesty ­
ną, byłaby „pogrzebaniem całego p iana 
narodow ego.a

T en punk t prog.iamu narodowców 
żydowskich tj. otw arte i stanowcze 
znaczenie, iż żyd może szczerze za oj­
czyznę poczytyw ać tylko ziemię swoich 
ojców, Palestynę, obala jednak niehtO- 
ściwie teoryą o „Polakach mojżeszowe- 
go w yznania14 — tę  fałszyw ą monetę,

pogardzaną w głębi duszy przez tych 
w szystkich, k tórzy  nią posługują się, a 
to zarówno przez żydów, ja k  i nieży- 
dów, a jednak bez skrupułu  puszczaną 
w kurs, ile razy chodzi o to. ażeby so 
lidarność żydow ską wyzyskać _ dla pe­
w nych partyku larnych  planów i in te re­
sów — żydow skich i nieżydowskieb...

S łusznie też oburza się na to odsła­
n ian ie tajem nic polityki narodowej ży­
dów wobec gojów przez radykałów  ży­
dowskich p. W ilhelm  Feldm ann, b. re ­
dak tor upadłego organu  asym ilan tów : 
Ojczyzny. T aką otw artość radykałów  po­
tęp ia  on jako  zapam iętałą nieostrożność, 
k tóra może żydow skim  interesom  bardzo 
szkodzić.

W  rozpraw ie polemioznej z naro­
dowcami stw iardza mianowicie p. F e ld ­
mann*), iż punk ta  program u syonistów, 
obejmujące kw estye nmysłowe, moralne, 
Oraz podźw ignięcia ekonom icznego są 
przeważnie odpisane z program u asy- 
m ilanckiej Ojczyzny — *• tak  pisze 
dalej :

,,To zaś, co w program ie syonistów  
je s t oryginalnego, je s t zdolnem  tylko 
do podniecenia nienawiści przeciw  do­
syć ju ż  znękanem u naszem u żydow- 
stwu, gdyż dąży np. do uczynienia z 
kahałów znowu ciał politycznych, albo 
staw ia się w otw artym  antagonizm ie 
„ k o n k u r e n c j i "  kraju. hara-
kterystycznym  jest ustęp program u dą­
żący do popierania gospodarstwa k ra­
jowego : „ k i e d y ,  i o i ł 0 g o s p o ­
d a r s t w o  k r a j o w e  s z e r s z y m  
w a r s t w o m  ż y d ó w  k o r z y ś c i  
p r z y s p o r z y ć  z d o ł a :  T ylko w ów ­
czas i o ty le?  Istn ie je  zatem  an tago­
nizm pom iędzy interesam i kra ju  a in te ­
resam i ludności żydowskiej ? Ozy n aro ­
dowcy są świadom i takiego sposobn 
staw iania kw estyi żydow skiej? W ięc 
stanowczo pragną w alki konkurency j­
nej mimo, iż k ilkakro tn ie pow tarzają, 
że słabszym i są żydzi w tej W alce 7“

W  inneni zaś miejscu mówi pan 
F eldm ann  (ser. 31): , , ,

„P unk ta  program u syonistów, w  któ­
rych  je s t  mowa o zdobyciu wpływ u w 
kabałach i parlam entach są właściwie 
przygotow aniam i do dalszego punktu, o 
„ w y w a l c z e n i u  p r a w ,  j a k i e  s i ę  
n a m  n a l e ż ą ,  j a k o  o d r ę b n e m u  
n a r o d o w i 11. P o  czego? Czy do zdo­
bycia P alestyny , czy do dążeń do „ r  Ó- 
w n o u p r a w n i e n i  a u? Jeżeli oba żą­
dania są jednym  tchem  wypowiedziane, 
to niewiadomo, co więcej podziw iać: 
naiwność, czy bezbrzeżną... nieskrom - 
ność. Dom agać się odrębnych praw, n a ­
leżnych żydom jako odrębnem u narodo 
wi, a zarazem  „rów noupraw nienia11 — 
przyrzekając naw zajem  krajow i „kon­
kurować z w ytw órcam i chrześcijański­
m i11 za pomocą rozm aitych organizacyj... 
W ięc na to potrzeba im  „odrębnych 
praw ?u Rozum iem y stanowisko odrę­
bnego narodu, żyjącego obok drugiego 
na danem  tery to ryum , ja k  np. w Gali- 
cyi żyją R usin i i Polacy. Ale ci żyją 
na s w o j e j  g leb ie ; orzą sieją, zbiera­
ją , d la  dzieci, k tóre także będą żyć i 
um ierać na  tej glebie. Narodowcy7 zaś 
żydowscy, przygotow ujący się na ju tro  
do w ym arszu ztąd, spodziewają się chy­
ba od kraju  otrzym ać przywilej na I I um Ij - 
wirłhschafł, aby niebaw em  z produkta­
mi precz się w ynieść? Nie, dzieje się 
m e pow tarzają, a i historyi o ogołoce­
niu  ludności egipskiej w nocy przed 
w ym arszem  do ziem i obiecanej n ie m o ­
żna pow tarzać".

*) „ Asymilatorzy, syoniści i Polacy11
strona 32.

„Kiedy słowa syon istów — pisze da­
lej p. Feldm ann (str. 37) — zaczną s ta ­
wać się czynam i i ważyć na szali b ie­
żących spraw  politycznych i społecz­
nych, m uszą one wzniecić pomiędzy 
żydam i i nieżydam i walkę o by t za­
wziętą i n ieubłaganą . Ile gromów i 
nieszczęść dla interesów  ekonom icznych 
i cyw ilizacyjnych żydów galicyjskich 
taka  przyszłość kryje, nie uświadomili 
sobie chyba przew ódzcy radykałów ży 
dowskich !u

Te zaklęcia pana Feldm ana wcale 
jednakże nie przestraszają radykalnego 
pana dra Salza. On się nie lęka owej 
„zawziętej i n ieubłaganej walki o by t", 
i n ie zw racając uwagi na przestrogi 
rzecznika asym ilantów , tak  pisze:

„Przedew szystuiem  m usim y oprzeć 
wszelki nasz stosunek do Polaków na 
podstawach na wsaróś szczerych 1 m o­
ralnych. Rzućm y precz od siebie wdzia 
n ą  nam  maskę obłudnej asym ilacyi, bez­
m yślnego m ałpow ania wszystkiego za 
Polakam i i zaniechajm y czczych dekla- 
m acyj na tem at polskości, w rzeczywi­
stości zupełnie obcej szerokim masom 
żydowskim. Poka my się Polakom tem, 
czem w rzeczyw istości jesteśm y, to jest; 
ż y d a m i  ż y d o w s k i e g o  w y z n a ­
li i a.

„Polacy m ają niezaprzeczalne prawo 
do żądania od nas, abyśm y ich więcej 
nie zaślepiali blaskiem fa jerw erku asy- 
m ilacyjnego, lecz a b yśm y  w ypow iadali, 
co czujem y, i to czuli, co w y p ow ia ­
damy.

„Musimy otw arcie im  wyznać, że 
żydzi nie chcą wcale zatracić swej n a ­
rodowości, lecz zachowując ją  nadal 
m ają niezłom ny zam iar pielęgnowania 
sw ych odiębnych właściwości narodo­
wych.

„Takie pełne charakteru  i otw arto­
ści wy stąpienie wzmocni _ zaufanie F 
laków do nas i oszczędzi nam  wicie 
przykrości i rozczarowań, zgotowanych 
nam dotąd nieszczęsną polityką asymi- 
lacy jną **).“ . . .

A ni słowa, pięknie m ówią ci pano­
wie — i jeden  i d ru g i ! Z pewnego s ta ­
now iska sądząc tak  p. Feldm ann, ja k  i 
dr. Salz m ają racyę do pewnego sto­
pnia, ale czyja racya lepsza, nad tem 
zastanowim y się w dalszym  ciągu.

Teofil Merunoujcz.

Niemieckie uroszczenia.
B erlin* d. 27. sierpn a.

Od czasu do czasu odzyw ają się pi­
sm a niem ieckie ze sądam i o bieżącej

Solityce, k tóre zdradzają pewnego ro- 
zaju zboczenie umysłowe. N ieokiełzna­

na żądza panow ania i przewodzenia, 
spowodowała istny  obłęd wielkości. W  
ostatnim i k ilku  dniach debiutow ały w 
tym  kierunku dz-ienniki berlińskie, mo­
nachijskie i Lam burskie, omawiając już 
to nieporozum ienie włosko-frsncuakie, 
ju ż  to francuskie wybory, ju ż  to  zmia­
nę na  tronie w K oburg-G otha a w re­
szcie handlowe stosunki R osyi do N ie­
miec.

Pólurzędow a Nordd. AUg. Zeitung  
odzywa się np. z k ry ty k ą  wyborów we 
F ran cy i tak  zjadliw ą, że i niem ieckim  
czytelnikom  tego ongi bism arkowskiego 
organu, k tóry  poważył się był swogo 
czasu w yrzec, jakoby „granica zacl 0- 
duia Niemiec dzieliła Europę od barba­
rzyństw a" w ydać się chyba m uszą te

**) P r. A. Salz: „Jakim winien być
stosunek żydów do Polaków11; str. 24.

enuncyacye za mocno niemiecko p ru ­
skie, za patryotyczne i za kłamliwe.

„W ybory we F ran cy i — odzywa 
się krokodylim  płaczem  dziennik mo 

1 ralności krzyżackiej — to zwycięstwo 
m ateryslizm u, oportunizm u i interesów  
gospodarczych klik. Publiczna m oral­
ność form uje się wedle naw yczek m y­
ślenia i uczuw ania kupczyków. K to to 
postępem i zadatkiem  sław y mieni, ten 
z pewnością nie zaprzeczy Francuzom  
zaS/ -żytu, że znowu idą n a  czele cywi 
lizacyi, „In te res"  to hasło. W ojna, po­
kój, m onarchia, republika, przyjaźń po­
lityczna, wrogie usposobienie, wszystko 
rzeczą interesu. Ten prąd z zachodu 
przez morze przepłynął i porywa ze 
sobą narody". Oto protestancka litania 
pisma, które służy każdemu kanclerzo­
wi bez względu na to, czy je  opłaca z 
funduszu W elfów, czy z kasy pryw a­
tnej, czy z zasobów państwo wych, oto 
sąd pismo, k tóre tarzało się la t dzie­
siątki u stóp B ism arka, a po jego usu­
nięciu w yrażało się o nim  w najniepo- 
ehlebniejszych słowach. Czytając tak ie  
obłudne w estchnienia m ożnaby na chwi 
lę uwierzyć, że garnków  wprawdzie 
święci nie lepią, ale za to k ierują spra­
wami pruskiem i, że Niemcy to ideał 
państwa, w którem  nie ma żadnej k li­
ki, żadnego obozu egoistycznego, w 
k tó .em  w schodni ascetyzm i uczciwość 
b’blijna w ypełniły w szystkie serca dzie­
cinnie niew inne i w którem  chyba ty l­
ko zły przykład „kupczyków" francu ­
skich zepsuć może prostotę, wiarę, pa- 
tiyo tyzm , sprawiedliwość, skromność i 
bezinteresowność, odziedziczoną po bo­
haterach  z lasu Tentoburskiego.

T ak naiwnydh czytelników  znajdzie 
Jednak  Nordd. A llg . naw et w samych 
N iem czech bardzo mało. K ażdy  Wie, 
„iie wybiło na zegarze" — ja k  n ie­
m ieckie mówi przysłow ie i lepszego 
chyba św iadectw a wyborom francuskim ' 
n ie [potrzeba, niż ten  bezsilny gniew  
krzyżacki. R ząd ustalony, oparty na 
ogrom nej większości musi kłuć w oczy 
krytyków  pruskich — a F ran cy a  czuje 
się do tego stopnia mocną, że jej a t­
tache wojskowy przedłuż) ł swój urlop 
po wyjeździe z B erlina i nie weźmie 
udziału w alzackich m anew rach. G nie­
wać się o to mogą w B erlinie, ile chcą 
panowie z Nordd. A llg., rzeczy jednak  
mV zmienią. W  jak i spusób F rancuzi 
konsolidują się, o to m niejsza, ale fa ­
ktem  niezaprzeczonym  jest, że republi- 

j ka  nadzwyczaj wzmocniła się, że stron­
n ictw a um iarkow ane i patryotyczne u 
rosły i że, jak  przy wyborach niem ie­
ckich objawiło się okropne rozdarcie 
narodu w najgłębszych jego nurtach — 
tak  we francuskim  Judzie w ybucha ele­
m entarną silą poczucie godności i h i­
storycznej , przez nikogo w Europie, 
a najm niej przez niem iecko - pruskich 
służalców dającej się zastąpić misyi.

Ozy to aż z Am eryki potrzeba haseł 
do robiem a interesów  na polityce? Czy 
zacni agraryusze niem ieccy mało robią 
inter- sów z państw em  ? K to zezwolił 
na okradanie Polaków z ziemi, kto wy­
pędził 20.000 spokojnych ludzi z kra­
jów  wschodnich, a następnie, gdy b ra ­
kło robotników  na polu, chciał Chiń­
czyków (sic!) sprow adzić! W  Ameryce 
przyszło do bratobójczej walki o oswo­
bodzenie niewolników — a w Prnsiecb 
zacni lundraci chcieli swój system rzą­
dzenia na  nowem oprzeć niewolnictwie. 
W  A m eryce wolno każdemu modlić się 
1 kształcić i rozw ijać we własnym ję­
zyku , we własnych tradycyach — to 
„kopczyki" i ich prąd trujący 1 W  Pru- 
siech ekskanclerz dziś jeszcze ochry-

P}y “  głosem naw ołuje do zakazu osie­
dlania kosztem  funduszu kolonizacyj- 
nego ( n a w e t  n i e m i e c k i c h ! )  k a ­
tolików.

K to sprowadził podrożenie chleba 1 
m ięsa w Niemczech — lud czy k lika? 
K to tu  robił in te re s?  Może 200.000 
robotników, których głód w ypychai za 
oceaD, życzyło sobie ceł zbożow ych? 
K to sprowadził dzisiejszą wojnę cłową 
z R osyą ? Czy życzył jej sobie lud, uzy 
życzyła jej sobie może w arstw a fabry­
kantów eksportujących do Rosyi ? Czy 
nie zwyciężyła tu klika as ,a ty u szó w ?

Świeżo dochodzi wiadomość o mo­
wie m inistra finansów W ittego w Niż- 
nym  Nowogrodzie, z k tórą ozwał się 
do kom itetu dorocznego targu , dzięku­
jącego mu za jego staranie około han ­
dlu i przem ysłu rodzimego. Z o tw arto ­
ścią, rzadką w Rosyi, m inister wyłu- 
szczył powody, które zmusiły rząd do 
podniesienia ceł na wyroby niemieckie. 
(Przem ówienie to podaliśmy wczoraj. 
P r  syp. Red.).

Niem cy trak tow ały  Rosyę gorzej, 
niż wszystkie inne k r a je , z którem i 
zostaw ały w stosunkach ugodowych. 
Zboże rosyjskie musiało opłacać cła 
wyższe, niż wszystkie inne. a na żą­
danie Rosyi, aby je j eksport zrównany 
został z eksportem  innych krajów , od­
powiedziały Niem cy żądaniem  takich 
ustępstw , jakich R osya nikom u n ie  zro­
biła !

Dlaczego Niemcy ty le żądały  ? Oto, 
bo w iedziały, że n ie o trzy m ają  tych  
ustępstw  i że zadow olą k lik ę  ag rary u - 
szów, od k tó re j n ie ty lko  zaw isłe było 
przed łożen ie wojskowe, ale i u sk u te ­
cznienie dalszego program u zaprow a­
dzenia podatków , u staw  gm innych, 
nowego szko ln ictw a itd . O te  św ięte 
Niemcy, w k tó ry cń  żaden  in teres, ża ­
dne „ kupczykostw o" nie rządzi, jen o  
czysty  p a try o ty zm  B ism arków  i w y ­
daw ców  półurzędow ych pism .

A z ja k ą  fu ryą rzucały  się i rz u ­
cają jeszcze pism a berlińsk ie na F ra n ­
cuzów za ich bó jk i z W łocham i? Jak  
podburza  się W łochów, rozszerza  sz tu ­
cznie p rzepaść  m iędzy obu narodam i 1 
Aż do P e te rsb u rg a  za la tu ją  za tru te  
strza ły , gdzie je  n iem iecka a jeneya 
zb iera do kołczana, aby m iotać z ła ­
mów niem ieckiej Petersburger Ztg. na 
republikę.

A w reszcie co się s ta ło ?  F ran cy a  
nie zdobędzie się na  proskrypcyę Wło­
chów, ja k  się Niemcy zdobyły  na  pro- 
skrypeyę polskich robotn ików . B ójka 
może być sm utnym  w ypadkiem , ale 
n ie je s t  tendencyą  narodow ą, n ie je s t  
rezu lta tem  m yśli m etafizycznej, u n o ­
szącej się nad  społeczeństw em . Bójki 
tak ie  zdarza ły  się i m iędzy robo tn i 
kam i jednej i tej sam ej narodowości. 
W ykluczyć jed n ak  naród  jak iś  od u- 
dzialu  w pracy, odebrać m u m ożność 
zarobkow ania — na to zdobyły  się ty l­
ko Niemcy. Mimo to je d n ak  pism a pół- 
nrzędow e m ają  zuchw ałość szkalow a­
nia F rancyi i Am eryki.

A . B .

S pżytło fm ie wystawy Krajowej
w roku 1894

bu uchyleniu  n ied o s ta tk ó w  naszych  
II.

Lw ów  d. 28. sierpnia.
R o d z i m y  h a n d e l  wykluwający 

się dopiero z zawiązków, nie śmie na­
wet wystąpić samoistnie na naszej wy­

stawie r. 1894, lecz jak nieśmiałe dzie­
cię tuli się w dziale komunikacyi, gdzie 
mu bardzo skromny wyznaczono kącik 
(punkt f. grupy XXXII.)

Zaiste najmniej mamy materyału do 
popisu w dziedzinie handlu ; lecz jak ­
kolwiek proponowane przez komitet wy­
kazy ruchu handlowego będą świadczyły 
przeważnie niekorzystnie o naszych sto­
sunkach handlowych, mimo to nie je ­
steśmy im przeciw ni; owszem pragnie­
my, aby się pojawiły i to w grtficznam 
a o ile możności jak najbardziej popu- 
larnem przedstawieniu. Obok zaś tyeh 
wykazów mogłyby zająć miejsce sprawo­
zdania naszych towarzystw handlowych, 
wzory ksiąg kupieckich i celniejszych 
urządzeń sklepowych — resztę zaś na­
leżałoby już chyba wypełnić ,planam i“ 
odnoszącymi się bądź do organizacyi 
handlu, bądź też do handlowego wy­
kształcenia.

W ogóle wiele jeszcze je s t działów 
w których niestety tylko z pomysłami 
i planami wystąpić możemy na wysta­
wie krajowej. Skoro już jednak taka n a­
sza dola, starajmy się przynajm niej o 
plany jak najlepsze i pospieszajmy na 
wystawę krajową r. 1894 jedni z obra­
zami produkcyi, drudzy z planami, obli­
czeniami i dobrą radą na przyszłość.

Sporządzanie atoli planów, kosztory­
sów, obliczeń itp. wymaga nakładów, 
pracy i czasu; a nie każdego stać na 
wydatki i nie każdy, choć czuje Bię na 
siłach, może poświęcić swój czas na 
kreślenie projektów i planów, tudzież 
zestawianie obliczeń, będąc zmuszonym 
zarabiać na chleb codzienny, a nie ma­
jąc podarcia lub też przynajmniej mo­
ralnej podniety.

Z tego względu uważamy za stoso­
wne, aby także graficzne zestawienia* 
a w szczególności plany, kosztorysy Itp. 
elaboraty były uważane za przedmioty, 
nadające się do nagród wystawowych, 
jak  np. medali i listów pochw alnych; 
aby władze przygotowujące na wystawę 
rozmaite zestawienia i plany, przyznały 
dotyczącym referentom  osobne a sto­
sowne wynagrodzenia, a wreszcie aby 
ludzie dobrej woli i władze tudzież’ za­
kłady publiczne, rozpisując w czasie 
wystawowym konkursa na wzorowe p ra ­
ce w tym lub owym kierunku, wybie­
rały o ile możności tak ie  tem ata, któ- 
reby mogły w odpowiedni sposób wy­
pełnić luki na naszej wystawie, & zara­
zem tu i ówdzie stać się przyczynkiem 
do materyałów, mogących służyć za 
podstawę lub ilustraeyę obrad rozmai­
tych specyalnych zjazdów mających się 
odbyć w czasie wystawy naszej r. 1894.

W ogóle zresztą wszystkie konkursa 
tego rodzaju rozpisywane w okresie 
przedwystawowym, powinnyby wyzna­
czać term in do nadsyłania prac właśnie 
na czas wystawy tak, aby prace konkur­
sowe mogły widnieć w odpowiednich 
zdiałach.

Te i tym podobne czynniki mogłyby 
przyczynić się dzielnie do odpowiedniego 
obesłania prospektywnej części wystawy.

Dostarczenie dobrych informacyj i 
moralnej podniety dla producentów i 
konsumentów, tudzież dla pośredniczą­
cego między nimi św iata handlowego — 
oto najgłówniejsze poi względem gospo­
darczym zadanie naszej w ystaw y; jeśli 
wystawa dobrze je spełni, przyniesie ob­
fite korzyści. Stokroć silniejszemi jednak 
będą owe podniety, stokroć lepszemi in­
form acje i stokroć większerai korzyści 
z wystawy, gdy we wszystkich je j dzia­
łach będzie widoczna pewna celowość, 
programowość i myśl o przyszłości.

Prócz tego inne jeszcze pożytki może
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S z k i c  p o w i e ś o i o w y

nakreślony przez autora

„KOLIZYI O B O W IĄ Z K Ó W 1.

(Ciąg dalszy.)

Henryk nie m iał czasu ni myśli, by 
podziwiać ten obraz okropny ; widok 
ludzi, k órzy stali obojętni na klęskę 
bliźniego i nie dbali o własne obejścia, 
którym o jień  również zagrażał, obudził 
w nim gniew i oburzenie. W pierwszym 
impecie skierował wierzchowca wprost 
na nich, lecz po kilku skokach konia 
snnieebał tej myśli i powrócił do pło­
nącej sterty.

Ze SI ipimia, z miasta, z przedmieść, 
.ze wsi i z folwarku zbiegali się już lu­
dzie na -atunek. Henryk własnymi p ra­
cował bami podając wodę i przykła­
dem za lęcając drugich. Widząc wre­
szcie, że pożar jest zlokalizowany, zwró­
cił się do Bartłom ieja :

— Co słychać w domu?
— Pan s p i ; pani Mary czuwa i pe­

wnie się niepokoi, bo od niej z balko­
nu strasznie to wygląda.

— Jadę do domu ; tutaj nie powin­
no zdarzyć się już nic gorszego, tylko 
pilnować, aby tam ta slurta ognia nie 
chwyciła.

Nie czekając odpowiedzi, skręcił si- 
wosza i z szybkoś ią wichru popędził 
do domu.

Zdaleka już ujrzał przy migotliwem. 
świetle pożaru Mary s to j ą c ą  na balkonie. 
Na jej widok podwoił się boi j e g o ,  ezyz 
istotnie przekleństwo p r a d z i a d a  ścigac j ą  

będzie przez całe życie, i poić żó cia 
wszelakich nieszczęść, jakie tylko ludz 
kość posiada!?

O nie ! on piersią swoją zasłoni ich, 
on klątwie czoło postawi, on okryje ją 
płaszczem opieki i żaden cios więcej 
nie dosięguie piedestału tej królowej.

Podrażniony i wzruszony pragn 'e" 
niem uspokojenia jej i upewnienia, że 
klęska nie przybrała wielkich rozmia­
rów, wpadł do domu, konia puścił wolno, 
i nie zastanawiając się nad tem, co robi, 
pobiegł na górę.

Pierwszy raz znalazł się w pokojach 
M ary; prawie w gorączce, nie rozglą­

dając się wcale, przeleciał pokój i sta­
nął na progu.

Mary stuła tam sparta na poręczy 
balkonu, oświecona kiwawem światłe® 
pożogi, poważna spokojna, jakby patrzą­
ca na wschód słońca.

Na odgłos ktoków odwróciła się; 
twarz jej oblana światłem łuny pożar­
nej nie wyrażała zdziwienia na ie»o 
widok.

On raczej był zmięszany dyszący i 
patrzył na nią nit spokojuie.

S tała przed nim najpiękniejsza ko 
bieta jaką kiedykolwiek spotkał w życiu, 
w całym blasku swej urody, w cały® 
majestacie swej wyniosłej postawy, któ­
rej wdzięki podnosiło niezwykłe oświe­
tlenie. Duma i anielskość łączyły się w 
wyrazie jej twarzy ; świetlane blaski jej 
cudownych oczu, o mieniącej sie bar­
wie moiza, oświecone światłem pożaru, 
jaśniały jak barwy najpiękniejszej tęczy 

wydawały fosforyczne blaski oblewa­
jąc go światłem niebiańskiego spojrze­
nia. Uczucie olśnienia które owładnęło 
jego duszę bezgranicznie, bezmiernie i 
bezdennie, wzbudziło w nim wrażenie 
człowieka wpatrującego się w słońce, 
którego promienie oślepiają oczy i odu­
rzają rozum.

Włosy jej w bujnych warkoczach 
spadały na  plecy, na głowie miała bo- 
necik oryginalnej formy, który, jakby 
korona, nadawał jej twarzy królewski 
wyraz.

Ubrana była w powłóczystą suknię 
czarną, która fałdami swemi robiła w ra­
żenia falującej w >dy lub draperyi posągu.

Henryk nigdy jeszcze nie widział jej 
tak piękną, tak cudownie p iękną; kochał 
ją do szaleństwa, ubóstwiał jak wyma­
rzony cel życia, uwielbiał jak  Boga.

W oddali odzywały się głosy i krzyki 
ratujących, wycie psów wiejskich, krzyk 
ptactwa budzonego w oczeretach, hała­
śliwy zgiełk nieszczęścia. Z balkonu te­
go wydawało się, że goreje świat cały 
na okół, a cała dolina przepełniona jest 
powodzią ognia.

Ale on, chociaż powracał z tego pie­
kła opalony i oczerniony, stanąwszy przed 
nią, zapomniał o wszystkiem, rozgorącz­
kowany jej widokiem ; wśród nocy, da­
leko od ludzi , w chwili denerwując -j 
klęski stał przed nią sam na sam.... 
drżał wzruszony, przejęty, wzburzony.

Ona patrzyła nań spokojnie nie prze­
rywając milczenia.

Z okna swego w chwili wybuchu 
pożaru słyszała jego głos cichy i sta­

nowczy, gdy wydawał pierwsze rozkazy; 
słyszała z jaką troskliwością nakazywał 
ludziom spokój, by ojca i jej nie zbu­
dzić i nie przerazić, tudzież polecenio, 
by służąca uprzedziła ją  o nieszczęściu ; 
widziała potem, jak poklepawszy jej ko­
nia po szyi, jak to ona zawsze czynić 
zwykła zanim go dosiadła, pierwszy jak 
huragan poleciał do ognia; w idziała na­
reszcie jak  powracał, aby czuwać nad 
domem i ojcem.

Stanął niespodziewanie przed nia, w 
brudnych osmalonych sukniach, zlanych 
wodą i Iłorem , z tw arzą osmalona, z dlo- 
uiami czarnemi od sadzy i dymm

Długo milczeli oboje, on pochłania­
jąc ją  oczami, ona zwyciężona, niewol­
nica.

Każdy fałd jej sukni burzył w nim 
krew wszystką, odbierał rozum, zastauo- 
wienie, pamięć... i stali tak wzruszeni, 
piękni, o lluni krwawem światłem ognia, 
zapatrzeni w siebie, po raz pierwszy u- 
niesieni pożogą miłości, która chłonęła 
ich serca.

Głośniejszy krzyk jakiś w dolinie, 
którego echo doleciało na balkon i świe­
ży słup iskier, który wzbił się w powie­
trzu oprzytomnił ich.

Wyciągnęła rękę do niego; znał do­

brze dłoń białą, arystokratyczną o różo­
wych palcach, prześlicznych paznogciach 
i gęstej sieci niebieskich żyłek, które 
swoim kolorytem odbijały od alabastru 
jej ciuła. Podziwiał nieraz tę rękę jako 
najcudowniejsze arcydzieło natury

Teraz dłoń ta  wysunięta do ftiego,o- 
czekiwała jego ręki ogorzałej, spracowa­
nej, żylażystej, zaczernionej błotem i 
sadzą.

— Nowa klęska — szepnęła z gory­
czą — nowy zawód, oto jedyna nagroda 
za trnd pański i pracę dla rodziny wy­
klętych.

_  Tak — odparł cicho przychodząc 
zwolna ze szału do siebie —  no^ji klę­
ska, ale nie bardzo znnezna; sterta, któ­
ra się pali jest niewielką, zresztą ubez­
pieczona, a innym nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

— Czy po tych zawodach nie stra­
ciłeś pan jeszcze ochoty pracować dla
nas ?

Przypomniał sobie, i l  niedawno chcia­
ła z go domu wypędzić.

(C. d. Ł )
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nam  przynieść wystawa, a jednym z naj­
ważniejszych będzie zbliżenie się nawza­
jem  braci naszej ku sobie na zjazdach i 
kongresach , zacieśnienie węzłów brater­
stwa i podniesienie narodowych uczuć.

W ątpić też nie należy, że n a  zjazdach 
i kongresach przy wzajemnem zetknię­
ciu się różnych zapatryw ań, zabłyśnie 
wiele rozumnych myśli i wiele pożytkiem 
brzemiennych planów.

Zanim to nastąpi, podajemy tu pe­
wien plan, który cbecnie bardzo jest na 
czasie, dotyczy bowiem jednej z najbar­
dziej u nas zaniedbanych gałęzi gospo­
darstwa, mianowicie handlu.

Wiadomo powszechnie, jak ważny 
czynnik w gospodarstwie społeeznem sta­
nowi handel, a duszą handlu, mimo po­
zornej jego luźności i swobody jest d o- 
b r a  o r g a n i z a c y a .

Sprawę organizacyi handlu poruszono 
u nas w prasie już dawniejszemi czasy, 
jak np. co do handlu zbożem lub drze­
wem i t. p. płodami) ob. n. p. Augusta 
Cieszkowskiego „Organizasya handlu 
drzewem i przemysłu drzewnego", Bibl. 
W arsz. 1843), w najnowszych zaś cza­
sach podnoszą głosy co raz to liczniejsi 
zwolennicy tej organzzacyi, którym pi­
szący właśnie te słowa także wtóruje, 
jak umie (ob. n. p. mój artykuł w Tygo- 
godniku Ekonomicznym z r. 1891 nr. 
49— 52 p. t. „Echa czeskiej wystawy 
jubileuszowej i pierwsze brzaski naszej 
wystawy11, w którym omówiwszy organi 
zacyę czeskiego handlu i wspomniawszy 
o powstałem podczas wystawy w Pradze 
projekcie założenia tam towarzystwa wy­
wozowego pod nazwą „Cesky spolek wy- 
wozni'1 — omawiano następnie możliwą 
organizacyę naszego handlu i wskazywano 
na doniosłość — nisl cznych niestety — 
powiatowych towarzystw handl., jako po­
średników pomiędzy centralnem i składa­
mi z jed n e j, a sklepami i sklepikami 
chrześcijańskim i z drugiej strony.

W ażniejsze od teoretycznych wywo­
dów i nawoływań są czyny na polu or­
ganizacyi handlowej, które w R ólestwie 
już od dość dawna — a u nas dopiero 
najnowszymi zjawiły się czasy. Zais e 
wielka je s t doniosłość handlowej orga­
n izac ji naszych Kółek rolniczych, kie­
rowanej zdolną a gorliwą dłonią; zdro 
wotnym w dziejach naszego handlu mo­
mentem jest chwila założenia krajowego 
Towarzystwa handlowego; a uchwała 
cieszyńskiego zjazdu delegatów Związku 
towarzystw zarobkowych i gospodarczych 
Co do zakładania powiatowych towarzystw 
hi ndlowych, jes t dobrą wróżbą na przy­
szłość.

Wszystko to jednak dopiero początki, 
które bardzo wiele jeszcze wymagają 
pracy.

Aby zaś ta praca nie zwichnęła swe­
go właściwego kierunku i nie poszła na 
marne , konieczuem jes t zaszczepienie 
w kraju wychowania i wykształcenia 
handlowego.

S z k o l n i c t w o  h a n d l o w e  — oto 
więc najpierwszy punkt program u han 
diowej organizacyi i podniesienia h an ­
dlu w naszym kraju.

Rozwój oto handlu na Zachodzie 
świadczy najlepiej, jak  wielkie jes t zna­
czenie handlowego szkolnictwa; o donio­
słości zaś tego szkolnictwa dla Austryi 
przekonuje nas między innemi, właśnie 
co dopiero wydana rozprawa prof. F ran ­
ciszka Glassera p t. „Das commerzielle 
B ldungswesen in Oesterreich - Ungarn 
auf Grundlage des elem entaren u ud 
m ittlereu U nterrichtes und die kaufmau- 
nischeu L ehranstalten  des deutschen 
Reiches ( \W n , bei Alfred Hólder, 1893)“.

Kraj nasz niestety pod względem 
handlowego szkolnictwa ostatnie niemal 
w rzędzie krajów Austryi zajmuje miej 
sce, co już swojego czasu wykazał był 
autor niniejszego artykułu w rozprawie 
p. t. „Potrzeba szkół handlowych w kra­
ju , a w szczególności także akademii 
handlowej we Lwowie" (Ekon. Pols 
zeszyt styczniowy z b. r.).

Praca prof. Glassera, zawierająca li­
czne projekta reformy handlowego szkol­
nictwa, przyspieszy prawdopodobnie po­
ruszenie tej sprawy na najbliższej sesyi 
Rady państwa ; wobec czego nie należy 
nawet wątpić, że do owego czasu zaró­
wno władza nasza autonomiczna krajo­
wa, jako też nasze Izby i towarzystwa 
handlowe przygotują w sprawie naszego 
handlowego szkolnictwa odpowiednie 
wnioski i że sprawa ta poparta jedno­
myślnie a energicznie przez posłów na­
szych w Radzie państwa, zostanie przy­
najmniej w części — choćby np. co do 
akademii handlowej we Lwowie jeszcze 
przed otwarciem wystawy pomyślnie za­
łatwioną.

W tej błogiej pozostając nadziei, nie 
przedkładamy tu ua razie “ ża.inych dal- 
szyeh wniosków w tej sprawie.

A  i treść  przem ówień znana już jest: 
Parlam ent dzisiejszy je s t widownią walk 
narodowościowych. L iberali i antisem i- 
ci straszą się  wzajem, że po nastaniu  
powszechnych wyborów wybuchnie ka­
tastro fa dla ich stronnictw a. W rzeczy 
sam ej robotnicy sprzątną z parlam entu 
te niezdrowe frakcye. Jeśli rządzące 
stronnictw a nie dopuszczą robotników  
do parlam entu, to dadzą sobie oni sami 
radę. Nie będą urządzali czczych de- 
m onstracyj, nie napełn ią swoich kieszeń 
kam ieniam i na walki uliczne, ale wszy­
scy razem  bez w y jątku  przestaną p ra­
cować i generalnym  strejkiem  zm uszą 
do ustępstw.

K w estya ta  ogólnego strejku nie je s t 
jed n ak  tak  prostej n a tu ry , jak  się w y­
daje przewódcom robotników. W  kraju 
naw skróś przem ysłowym, ja k  Belgia, 
zastanow ienie roboty stało się ogólną 

w A ustry i nie ma m owy o po­
dobnych skutkach strejku. W  Galicyi 
na B ukow inie, w  Tyrolu, Dalm acyi, 
S tyry i, K rain ie , K aryn ty i, w Salzburgu 
mało co poczułoby się  skutków  strejku 
w inDych krajach strejk  ogólny rów nież 
więcej robotnikom , niż fabrykantom  za­
szkodziłby, gdyż trudno  przypuścić, aby 
robotnicy m ogli dłuższy czas w ytrzy­
mać, choćby naw et mieli poparcie z N e 
m ieć i  A nglii.

P rzeprow adzen ie takiego s tre jk u  
kosztow ałoby  k ilkadziesią t m ilionów  
a n a  sum ę tak ą  n ie zdobędą się ro b o ­
tn icy . Jeś li zaś s tre jk  w ybuchać bę­
dzie ty lk o  w pew nych pow iatach , lub 
choćby naw et k ra jach  całych, to  zn a ­
czenie jeg o  będzie bardzo  m ałe. Z daje 
się, że przew ódcy robotników  p rzeli­
czyli się w ocenianiu sił sw oich i 
w yw ołali ruch , k tó ry  n astęp n ie  sam i 
ham ow ać będą m usieli. N ieudanie się 
bowiem  s tre jk u , byłoby  d la  s tro n n i 
c tw a robo tn iczego  s tra sz n ą  k lęską 
cofnęłoby postęp  je g o  słu szn y ch  w 
w ielu w zg lędach  żądań n a  k ilka  la t 
w stecz.

Nie ty lko  je d n ak  w n a tu rze  sam ej 
ogólnego s tre jk u  leży w ielkie n ieb ez ­
pieczeństw o. Gorzej może uk ładają się 
w idoki i dla tego powodu, że ro b o tn i­
cy sami nie są wszyscy jed n e j m yśli. 
W łaśnie o tej sam ej porze, k iedy  wczo­
ra j p rzed  południem  w D onaufeld ro ­
botnicy zachw ycali się m yślą pow sze­
chnego s tre jk u , w B reu tensee zg ro ­
m adziła się bardzo liczn a  g ru p a  „n ie­
zaw isłych", aby  założyć p ro te s t p rz e ­
ciw  „ tu m an ien iu  m as pracujących  p a r­
lam entem ". Mówcy w B reitensee w y­
w odzili, że w szelkie godzenie się 
z dzisiejszem  państw em  je s t  abdyka- 
cyą ze s tro n y  socyalistów , że socya- 
liści n ie m ogą uznać ani parlam entu  
an i pow szechnego głosow ania, że u s ta ­
w odaw stw o dzisiejsze ku  ochronie ro ­
botn ików , ja k  skrócenie czasu pracy, 
u rządzan ie  kas dla chorych  itd „  j e s t  
ty lko ham ulcem  rozw oju  walki k la so ­
wej. W szystkie k o n g resy  robo tn ików  
„są kom eayam i w ystaw ianem i dla ba 
łam ucenia m as". K ilku mówców, chcą­
cych b ron ić  um iarkow anego p ro g ra ­
m u zahukano, na  Adlera, E llenbogena  
i innych  przew ódców  m iotano obelgi, 
nazyw ano ich próżniakam i, chcącym i 
się zaopatrzyć lub w znieść kosztem  
robotników .

Otóż tru d n o  przypuścić, uby g en e ­
ra ln y  s tre jk  m ógł się powieść, skoro  
w samem łonie robo tn ików  panu je  
tak ie  rozdarc ie  i zam ieszanie pojęć. 
Dwa zw alczające się obozy, z k tó ry ch  
je d e n  w ielekroó s iln ie jszy  żąda pracy 
pow olnej i w alki cichej o praw a ludu , 
d ru g i nam iętny  bezw zględny , w p ro st 
anarch iczne zaleca środki i to nie- 
ty lk o  p rzeciw  klasom  rządzącym , ale 
i  p rzeciw  „robo tn ikom  - zdrajcom  1“ — 
to będzie chyba ciężka p rzepraw a, 
zw łaszcza, że i stosunk i ogólno-pań- 
stw ow e m e bardzo n ad a ją  się do speł-

tradycye s ta ją  w  poprzek tem u dąże­
niu  do solidarnej jedności.

Strejków  swoich m uszą bronić robo­
tn icy  m e ty lko przeciw  kapitalistom , 
pryncypałom , ale jeszcze bardziej prze­
ciw innym  robotnikom , szukającym  za ­
jęcia. W  niemożności utrzym ania przed­
siębiorstw a wobec w ygórow anych żą ­
dań robotniczych a uiepomyślnych kon- 
stellacyj targow icy, w nędzy własnej i 
rodziny swojej, w  w yczerpaniu  m ilio­
nowych naw et funduszów  strejkow ych 
znajdują robotnicy ham uleo; a naresz­
cie i m iłość narodu swego nie da się 
do ostatniego włoska w yplenić z piersi 
robotniczej. J  tak  jedność, solidarność, 
choĆDy jak o  in lernacyonalna obwołana, 
rozsypuje się w  luźne pręty .

W  kilkanaście dni po zam knięciu 
kongresu zurychskiego obwołanie in - 
ternacyonału  robotniczego pękło o za ­
wiść chlebową i  narodow ą w A igues 
Morte8. J a k  wiadomo, nie pierw szy to 
w ypadek w ybuchu wzajemnej zawiści i 
nienaw iści robotników  francuskich a 
włoskich. I  z Aigues M ortes przeniosło 
się na północ, w okolice N ancy. To 
nietyiko robotnicy zabijali się, znęcali 
pomiędzy sobą, a le  członkowie jednego  

członkach drugiego narodu. W szakże
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n ien ia  życzeń robotn ików .

KORESPONDENCYE.
W iedeń 28 sierpnia.

[Zgromadzenia robotnicze. — Ogólny strejk _  
Odmienne zapatrywania socyalnej demokracji.

W  D onaufeld pod W iedniem odbył© 
się wczoraj pod gołem  niebem zgroma­
dzenie robotników. Drugie to już z rzę. 
du zgromadzenie, na którem z zupełną 
wolnością, bez wszelkich ograniczeń 
jakie dyktuje zam knięty lokal, przema 
wiają robotnicy za powszeohnem gło­
sowaniem. Poprzedniej n iedzieli zgro 
madzili się robotnicy w  Praterze, wczo­
raj za Wiedniem. Trudno nie dopatrzeć 
pią systemu i  organizacyi w tyoh 
braniach. Po pozyskaniu robotnil 
wiedeńskich dla idei walki bezw zglę­
dnej o powszeohne głosowanie, starają 
»ią przewódcy zjednać wszystkich chwiej­
nych jeszcze stronników w otoczeniu 
stolioy. Donaufeld leży w pobliżu F lo- 
ridsdorfu i głównie robotnicy z fabryk 
nondsdorfskich brali udział w zgroma- 
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Główne zasady  socyalnej dem okra- 
cy i jed n a  po drugiej okazują się kłam ­
stw em , n iety iko  w  świetle je j przeciw ­
ników , ale i w św ietle je j przewódców 
i je j ogółu. Z asada „żelaznego prawa 
zap ła ty", tj. że robotnikow i należy się 
słuszna zaplata, daw no rzuconą została 
najpubliczniej przez Beblów, Liebknech- 
tów , Singerów  itp . do kosza starych 
gratów , — to nie zasada, powiadają, 
tylko środek do rozruszania mas robo- 
tuiczych. N egacya religii, negacya oj- 
ozyzny i ślubnej rodziny, to  także nie 
zasady socyalistów, tylko środek do 
utrzym ania robotników  w ryzie, aby 
się nie oglądali na  przyszłe w ynagro­
dzenie poza ziem ią, ale w  całej pełni 
czuli nędzę żyw ota ziem skiego, aby ża- 
dnem i zgoła nie w iązali się  pętam i, ale 
* całą swobodą, niczem  nie powaśnieni, 
be* żadnych n a  nikogo względów, szli 
taborem pospólnym. W alka socyalnej 

emokraoyi przeciw  antisem itom  także 
iaoiA?84- *asa^niczą — nie są oni przy- 
dla rt^Ai ży^owizmu, nie bron ią żydów 
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dzieje solidarności socyalnej dem okra- 
cyi m ają jeszcze fatalniejsze przykłady, 
w  wiadom ych krw aw ych bójkaclf w  pół­
nocnej F ran cy i bili się synowie jed n e ­
go narodu, ale dwóch krajów  : F ran cu ­
zi we F rau c y i zrodzeni z F rancuzam i 
belgijskim i. K onkluzya jasna, że W ra ­
zie, gdyby sooyalna dem okracya dopicia 
celu, w yw róciła m niejsze społeczeństwo, 
dopiero w e własnem łonie poczęłaby 
w ojnę na noże 1 dynam it.

Z  francuskich kół socyalnu-dem okra- 
tycznych wyszło naw et żądanie, aby  
na obcych robotników we F ran cy i na-
łożono taksę. Tem u się stanowczo sp rze­
ciwia półurzędowy Temps, a wywody 
jego niezm iernie ciekawe rzucaję św ia­
tło na sprawę. Temps powiada, że F ran - 
cya, chcąc konkurować w przem yśle z 
zagranicą, potrzebuje obcych robotni­
ków, k tó rzy  przestają na mższej płacy 
ja k  robotnicy krajowi. Możliwość ta  
konkurencyi ustałaby w tej chwili, g d y ­
by pew ne gałęzie przem ysłu francuskie 
płacić m usiały drożej robotnikom . P o ­
tem  są pewne zajęoia, których robotnik  
francuski w żaden sposób ją ć  się nie 
chce. T ak np. w południowej F rancy i, 
gdzie ludzie praw ie niczem  żyją i d la­
tego n ic  n ie  robią, w łaściciele ziemi są 
zm uszeni sprowadzać robotników  do 
żniw a i w inobrania z innych okolic 
F rancy i, m ianowicie z gór Seweńskich; 
a rzecz to obojętna, czy się bierze 
robotnika cudzego z sąsiedztw a czy z 
zagranicy. T ak  np. konsoreyum  w 
A igues M ortes po rów nej zapłacie za­
trudn iało  300 W łochów i  600 F ran cu ­
zów, ale ci F rancuzi prawie w szyscy 
przybyli z Sewennów, i ani jednego 
robotnika nie było z wybrzeża morza 
Śródziemnego, nad którem  Aigues Mor­
tes leżą. G dybyśm y w reszcie — kończy 
Temps, bądźcobądź tylko swojskich za­
trudn iać chcieli robotników , tobyśm y 
doszli do tego, iżby  ju ż  robotnika z 
obcego departam entu  uważać było  po­
trzeba za  cudzego, i ostateczuie tylko 
z własnej gm iny  robotników brać byśmy 
musieli.

Bardzo nie do sm aku przypadły zaj­
ścia w A igues M ortes prowodyrom nie 
mieokiej socyalnej dem okracyi. „Towa 
rzysze" sym patyzują naturalDie z wdo­
wami i dziećmi w yrżniętych W łochów, 
i ju ż  się podobno zanosiło w Berlinie 
na m anifestacyę tych  sym patyj, tylko 
że nie wiedziano, dokąd je wystosować. 
Tym czasem  organ p. L iebknechta, Vor- 
w a rts , błotem obrzucił Włochów. P. 
L tebknecht ma bowiem  nad Sekwaną 
przyjaciół od serca, takich  Guesdego, 
L afargue, Ferronla. Na kongresie zu- 
rychskim  byli F rancuzi nadzwyczaj u- 
przejmi dla pp. B ebla i S ingera, pod­
czas gdy  W łosi jakoś się powodować 
im nie chcieli. N adto ciągle wpajano 
w „tow arzyszy" niem ieckich, że YVł< si 
także im w Niemczech konkurencyę 
czynią, i jeneralnej kom isyi strejkowej 
polecono, w popularnej broszurze wy 
kazać Włochom, jak  niegodziw ie sobie

niesłusznego napiętnowania charakteru nie­
wieściego i przedstawienia zjawisk codzien­
nych niektórych zwyrodniałych wyjątków.

Zabieram głos w imieniu wszystkich 
kobiet, bo wiem, > że wszystko co rzeknę, 
znajdzie oddźwięk radosny w tysiącach nie­
szczęśliwych serc niewieścich". Tak oświad­
czyła pani Ella Haag i puściła w świat 
dziełko, w którem zupełnie swobodnie daje 
ujście uczuciu oburzenia z powodn obrażo­
nej godności płci swojej.

Od początkn do końca wszystko tn tennie 
rozgoryczeniem i chęcią odwetu.

Kiedy naprzykład Wolf zarzuca kobie­
tom kokieteryę, żądzę podobania się i uży­
cia — pani Haag natychmiast znajduje od­
powiedź, źe do tego wszystkiego zmuszają 
postępowaniem swojem sami mężczyźni, za­
niedbując obowiązki rodzinne i większą 
część czasu spędzając po za domem na ucie­
chach i rozrywkach — nieraz nieprzyzwoi­
tych. Kiedy uskarża się na hołdowanie mo­
dzie i dziwaczność strojów niewieścich — 
autorka pyta: a któż dyktuje prawa mody? 
Toć Worth, Gerson i inni mężczyźni; zre­
sztą dodaje, dosyć rzucić okiem na mody 
męzkie — i nuż wyśmiewać podwatowauia 
w surdutach, szerokie pantalony pod które- 
mi kryją się chwiejne, cienkie nóżki, mo 
nokle, różyczki w butonierkach itp.

Kiedy Wolf każdy przy miłujący się u- 
śmiecb pięknej kobiety mieni nowym szczt-

rywają sobie z ust i piją u bagnisk, dla
ezego

KRONIKA.
Lwów dnia 29 Sierpnia.

Biura administracji, wy­
dawnictwa i redakcyi „Gazety 
Narodowej“ przeniesione zosta­
ną wr połowie września do 
gmachu Towarz. Kredytowego 
ziemskiego (ui. Karola Ludwi­
ka 1. 3), gdzie się dotychczas 
mieśeiła cukiernia Kosteckiego.

O dznaczen ia . Gr. kat. prałaci kapi­
tuły stanisławowskiej ks. Bazyli Faciewicz 
i Jan Litwinowicz mianowani zostali szam- 
belanami papieskimi. Radca wyższego sądu 
kraj. lwowskiego Jan Kanty Falkowski 
otrzymał przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stan spoczynku tytuł 
i charakter radcy dworu.

M ianowani zostali nanczycielami na- 
stępujący suplenci gimnazyalni: Stanisław 
Basiński dla Sanoka, Konstanty Dmytrow 
dla Tarnopola, Antoni Mazanowski dla Stry-

blem na; drabinie zepsucia -  pam Haag x |ja t ks. j an p 0rajko dla mższego” gimna-
zynm buczackiego jako katecheta.

P raeuloslt-niA . Nauczyciel sanockiego 
gimnazynm Henryk Kopia przeniesiony zo­
stał do II. gimnazyam lwowskiego.

S lab y . W Tarnowie odbył się ślub pan­
ny Bronisławy Łazarskiej z p Kaz. Zala- 
sińskim, nauczycielem z Rzepiennika.

W Dzi bułkach, w powiecie żółkiewskim, 
odbył się ślub panny Michaliny Rzepeckiej 

; 1 nauczycielki, z p. Józefem Krukowiczem, 
. I nauczycielem ludowym w Turynce.

gryzącą ironią wyraża zdziwienie, iż bystry 
wzrok jego nie dostrzega, jak w piwiarniach 
poważui małżonkowie oLejmnją kibić kel­
nerki, lub w domu, gdy żony nie ma, za­
miast dzieci — całują p i a s t u n k i K i e d y  
wspomina o chorobach, przechodzących w 
dziedzictwie na kobiety, antagonistka jego z 
całą pewnością siebie stawia twierdzenie, iż 
to dziedzictwo nie po szanownych w zna­
cznej części matkach, ale po niezbyt moral­
nych w większości ojcach. I tak dalej,
tak dalej — wciąż wet za wet, wciąż „mo­
je na wierzchu."

Z tern wszystkiem atoli, pominąwszy na- 
puszoność stylu, gadulstwo i pewnego ro

Do gr. kat, seiulnaryum ducho­
wnego w Stanisławowie kandydaci winni 
wnieść swe podania o przyjęcie najpóźniej

dzaju wojowniczość, z jakiemi traktuje sp ia-, do 1 5 . września.
wę pani Haag — przyznać należy, że książ- J E m ig ra c j a. W tych dniach przejecha- 
ka jej nie jest pozbawiona wartości. War- ło przez Ozerniowce i Lwów 36 osób z Bu- 
tość zaś tę głównie nadają jej trafna cha-1 kowiuy, udających się do Ameryki, aby 
rakterystyka przyczyn upadku kobiety, oraz1 . . .  ; - - ■-
pełne prawdy zobrazowanie nieaoli niewie­
ściej w małżeństwach niedobranych.

Co do pierwszych autorka zwraca uwa­
gę, że ktoby sobie zadał trud szczegółowe­
go zbadania życia owych córek grzechu, 
niewątpliwie doszedłby do przekonania, że 
na tysiąc wypadków w dziewięćset dziewię- 
dziesięciu dziewięciu każda z nich tem,

tam szukać lepszej doli. Były tó rodziny 
izraelickie z Seretu, Radowiec, Suczawy i 
Czerniowiec.

Nowy p.Jac sprawiedliwości zwie­
dzali wczoraj popołudniu urzędnicy sądowi, 
urzędnicy prokuratoryi itp., jako też mnó­
stwo osób prywatnych. Prezydent Tchórz- 
nieki i inżynier Szkowron, oprowadzali 
przybyłych, udzielając objaśnień. Prokurato-

czem jest, stała się z winy mężczyzny. Uwie-1 rya państwa sprowadza się do gmachu tego 
dziona, opuszczona, gwoli przyjemności chwi- 'już A. 1. września, — dnia 9. września na-

postępują.
Jakoż p. L iebknech t i jego  satelici 

ze wszelkich sił stara li się udobruchać 
„towarzyszy ", s łrszn ie  oburzonych na 
postępowanie F rancuzów , ale burza kie­
dyś wybuchnie. K łanianie się naczel­
nego redaktora Vorwdrtsu F rancuzom  
jes t ju ż  oddaw na solą w oku „tow arzy­
szom" — jakoż cała sooyalna demokra- 
cya niem iecka głośno sarkała, gdy na 
naleganie L iebknechta z funduszów 
p a rty i dano kilka tysięcy m arek na 
wsparcie dla Guesdego, L afarg u e’a i td .  
w ag itacy i w yborczej, ale ostatecznie 
uciszyło się było sarkanie, g d y  p o s ie ­
dziano, że ta  sum ka była potrzebną, 
aby tow arzysze francuscy  d. 20. sier­
pnia try u m f odnieśli. Otóż pieniądze 
niemieckie poszły, ale try u m f n ie  doi' 
pisał, bo było to sobie tylko dość skro­
mne zwycięstwo, i odnieśli je  głównie 
.niezaw iśli" i anarchiści, t j  ci „towa

lowej poświęcona na ofiarę, bez miłosier­
dzia zepchnięta w błoto... Każą jej podnieść 
się przez pracę.

Ale jakże trudno w takich warunkach 
dostać zajęcie, zwłaszcza dla tej, która upa­
dła ! I  za dzieciobójstwami widzi przedsta­
wicieli płci mocniejszej. „Bo oni to, jak 
objaśnia, z istoty zdradzonej, zbeszczeszczo- 
nej, uczynili morderczynię. Za ich to spra­
wą najświętsze uczucie serca kobiecego, 
wzniosła miłość macierzyńska, nieobca na­
wet zwierzętom drapieżnym, zamienia się na 
dziką nienawiść dla niemowlęcia". Świat 
jest niesłychanie niesprawiedliwym i stron­
nym, mężczyźnie chętnie przyznaje wolność 
nieograniczoną, kobietę zaś, gdy dopnści się 
choćby najlżejszego obyczajom uchybienia, 
piętnuje mianem upadłej. Warto przecież po­
myśleć, że pobudki, które z drogi prawej 
sprowadzają kobietę, często, ba, zawsze są 
łatwiejsze do wybaczenia, niżeli te, jakiemi 
kieruje się mężczyzna, choćby już dla tego | 
tylko, że kobieta zawsze je st  uwiedzioną, a 
mężczyzna zawsze uwodzicielem.

Mówiąc o nieszczęśliwych małżeństwach, 
pani Haag powiada, że grzech męża często 
przez lata całe wije się wokoło świętego 
ogniska domowego, a żona nie przeczuwa 
go nawet. Wróble o nim śpiewają na da­
chu, szepcą o nim sługi przy studni, a 
pyszne z powabów swoich, jedna drugą sta­
ra się przewyższyć wspominaniem szczegó­
łów pikantnych, jak to pan domu goni 
niemi słowem i spojrzeniem. A Pan ten 
obarczonemu su mieniu usiłuje u lży ć , coraz 
to nowe dla żony obmyślając udręczenia. 
Choćby potrzebowała jak najmniej, po _ug 
niego zawsze potrzebuje za ? Kdyz 
chciałby oszczędnością jej p°krj mnożące 
się własne wydatki! O naglącyc i potrze­
bach domowych żona nie smie mówić czę­
sto przez tygodnie całe, z dnia ua dzień 
odkłada te kwestye diażhwe, a gdy j uż nje 
może inaczej — wybuch staje się nieuni­
knionym. Żadna przestępczyni nie znosi tyle, 
co biedua matka, która „wśród marnotraw­
stwa szalonego" żąda pary trzewików dla 
jednego z dzieci! A jednak — gdy mąż 
należy do tak zwanych „proletaryuszów du­
chowych" — ona musi dbaó o honor do­
mu i szczupłymi funduszami opędzać wszyst­
ko! Gdy minął dzień i wszystko w domu 
pogrążone jest we śnie, biedna tylko matka 
przy slabem świetle lampy czuwa sama je­
dna, pracując nad haftem, który za skąpe 
pieniądze sprzedać ma nadzieję.

Ale mimo pracy i oszczędzania wyłazi 
wieczny niedobór. Dzień każdy nowe przy­
nosi wydatki, to książki szkolne, to doktor 
i apteka, to się coś zbije w domu, to wre­
szcie buciki dla dzieci itp., a sobie przez

rzyszeń także utworzyli towarzystwo wzaje­
mnej pomocy dzierżawców. Takie stowarzy­
szenie podniosłoby się i pMtrzymywało z 
czasem wielu podupadłych 1 ich rodziny, a 
przy obecnych stosunkach, przy podrożeniu 
dzierżaw, zmniejszeniu dochodów i utrudnio­
nej, a niestosownie drogiej administracyi 
folwarków przy aonkurencyi żydów, których 
dzierżawcom katolikom niepodobna naślado­
wać przy warunkach dla dzierżawców ta­
kich, gdzie cała icb egzysteneya zawisła 
ozęsto od jednej klęski elementarnej i wobec 
tych stosunków konieeznem jee t, by dzie­
rżawcy wspólnemi siłami stworzyli stałe 
źródło, które chroniłoby ich od ostateczne- 
nędzy

Galicyjski wyścig dystanse * y  c y ­
klistów urządzony będzie staraniem kra­
kowskiego klubu cyklistów w dniu 24. wrze­
śnia br. Prawo udziału mają członkowie 
krakowskiego klubu cyklistów, członkowie 
klubów galicyjskich, jakoteż wszyscy ama- 
torowie jazdy na bicyklu zamieszkali w Ga­
licyi. Wyścig odbędzie się na dystans około 
100 kilometrów, a mianowicie z Krakowa 
przez Mogiłę, Fleszów, Wyciąże, Niepołomi­
ce, Proszówki do bochni i taż drogą z po­
wrotem. Wyścig można odbyć na każdym 
odzaju maszyny, jednakże bez zmiany tejże 

w drodze. Start duia 24. września o godzi­
nie 6. rano z rogatki mogilskiej. Każdy ze 
startujących dostanie numer porządkowy i 
książeczkę kontrolną. Biorący udział mają 
się stawić w mundnrze wycieczkowym. Staw­
ka 3 złr. Nagroda I. prezesowska — złoty 
medal, nagroda II. krakowskiego klubu cy­
klistów — srebrny medal większy, nagroda 
III. komitetu wyścigowego — srebrny me­
dal mniejszy, a w końcu medal srebrny ka­
żdemu, kto przejedzie powyższą przestrzeń 
w 5 godzinach i 30 minutach. Przy zgło­
szeniu naieiy podać imię i nazwisko, miej­
sce zamieszkania, wagę i rodzaj maszyny. 
Zgłoszenia, ważne tylko z równoczesnem 
uiszczeniem wkładki, przyjmuje p. Stefan 
Rutkowski, sekretarz krakowskiego klubu 
cyklistów (ul. Karmelicka 1, 34) do dnia 15. 
września 12. godziny w południe.

Aa w ielk ich  m anewrach w Wę­
grzech, które jaK wiadomo odbędą się w 
obecności cesarza austr , cesarza niemiec­
kiego Wilhelma, króla saskiego i wielu in­
nych dostojnych osób, obejmie komendę nad 
armią północną generał broni baron Schón- 
feld; nad armią południową generał broni 
baron Reinlander. Naczelne dowództwo bę­
dzie w ręku arcyksięcia Albrechta. AiUiia 
północna będzie się składała z korpusu II 
(wiedeńskiego) pod komendą generał-poru- 
cznika Koyaosa, korpusu Y. (preszburskie- 
go) pod komendą arcyksięcia Fryderyka, 
wreszcie z korpusu skombinowanego z wojsk 
liniowych i wojsk węgierskich honwedów, 
pod komendą generała bruni hr. Uezkull-stąpi poświęcenie i oddanie gmachu w ręce 

prezydenta sądu karnego p. Białosbćrskiego ^ i i^ b a a d a ;  (y sklad 2aś armii południo.
do użytku, poczem w kilka dni przeniesio­
ną zostanie tam część biura sodu karne­
go. Rozprawy obecnej kadencyi sądów przy­
sięgłych odbywać się jeszcze będą w do­
tychczasowej sali rozpraw.

S to w arzy szen ie  introligatorów, koszy­
karzy, tokarzy itp. wybrało na ostatnieiu 
zgromadzeniu przewodniczącym swym pono­
wnie p. Michała Spożarskiego,

K onfer iieya n au czy c ie lsk a  odby­
wała się w Żółkwi przez dw a dni fj. 2 3 . i 
24. btu. pod przewodni ot wem inspektora 
okręgowego p. Lewaka. Z oknzyi tej zebra­
ło się w Żółkwi około 80 nauczycieli ludo­
wych, przybyłych z różnych stron tamtej­
szego powiatu. Główny przedmiot obrad i 
dyskusyi stanowiły przeważnie: nowy plan 
naukowy, mający wejść w życie w n a ib lii-  
szem półroczu, stosunek ludu w iejsk iego  do 
szkoły, jakoteż zaprow adzen ie w szkołach  
ludowych ruskiej pisow ni fonetycznej, obo­
wiązującej również od początku bieżącego
roku szkolnego. nT

Z Jjtśilsk pi»G Uftm! Wszyatko jest
tu, co tylko do szerzenia się zarazy potrze­
bne. Woda niemożliwa, prawdziwa trucizna; 
ani je d n e j  studni zdrowej; Wodociągi, tak 
zwane .rury , prowadzą wodę iśoie kioaczną, 
zaprawioną wyJewanetil niechlujstwem; kupy 
gnoju i wyi-hodki zatruwające powietrze tuż 
przy uliczkach, bóżnica, chajder tutejszy, 
to istne siedliska fetoru i niechlujstwa. W

rzysze", których jako  najw strętniejszych 
wrogów literaln ie za drzw i wyrzucono 
z kongresa zurychskiego.

^ a a ą  lołx j  ,
go społeczeństw a J  f  obecne
i cel jed y n y  sooyalnei d « iedyna zasadi 
tego  dążą, na  zabój m °to acyi. D la- 
głosow auia, prze* które 8^T® Zechrieg<) 
opanow ać w ybory  parlam enta!iewaJ l  się 
kie inne. K onsekw entnie leiW s*el-
łano  n a  ostatn iem  kongresie znr^ 
in ternacyonał robotniczy. Tylkó 
dnośó n iezbędna w  takiem  olbrźyndJ6" 
przedsięw zięciu, ja k  je s t w ogóle t ^ .  
dną  do u trzym ania w  tak ich  ogrom nych 
szeregach, tak  znow u z drugiej strony 
n ieubłagana konieczność stosunków  i 
po trzecie w korzenione w  natu rze  czło­
wieczej uczucia i  nam iętności, a  naw et

Zwyrodnienie mężczyzny.
(Bodzaj odwetu literackiego).

Napytał sobie biedy i sprowadził burzę 
na głowy wszystkich mężczyzn jeden z li­
teratów niemieckich Maks Wolf. Napisał on 
książkę, w której niemiłosiernie ściąga ko­
bietę z piedestału kapłanki obyczajów, wdzię­
ku i ogniska domowego, uważając ją za 
sprawczynię licznych klęsk społecznych. In -  
de ira. Nieszczęsny, nie przeczuwał, że przez 
to rozbudzi lwicę, która zdrzemnęła się w 
zamyśleniu nad przyczynami przerażających 
stosunków rodzinnych i tylu małżeństw nie­
szczęśliwych w naszych czasach. Popchnęło 

.?. Czy“u pełne oburzenia poczucie spra- 
kie "Cierpliwość i pobłażanie, ja ­

w i  S r ,  zr ho7 waiiśmy wz^ d0m? ny. dosięgły kresu wskutek tak

lata całe niczego sprawić nie jest wstanie. 
Pan mąż tymczasem siedzi sobie przy pi­
wie, pali cygara i żartuje z kelnerką, a na­
piwki przez nią otrzymywane nieraz z cięż­
kiego kłopotu mogłyby wybawić żonę osa­
motnioną. Cóż dziwnego, że w takiem po­
łożeniu, w duszy kobiety rodzi się gorycz 
nie do zniesienia? Mąż obrzydził jej dom, 
a jednak musi ona wytrwać w nim, znosić 
troski i ciężary, pielęgnować i wychowy­
wać dorastające pokolenie.

Oto są obrazki wzięte z życia. Pani 
Haag poświęca je ludziom żonatym, „aby, 
jak mówi, poznali w nich tego lub owego 
ze znajomych." Przy tem jakby dla osłodze­
nia pignłki dodaje, że są i małżeństwa 
szczęśliwe, godne zazdrości, w których męż­
czyzna jest nietyiko żywicielem, ale i dn- 
chową podporą swojej rodziny, w których 
dzieci, naśladując przykład rodziców , wyra­
stają w miłości, zgodzie i  sp e łn ia n iu  obo­
wiązków. „Dlaczego przecież, pyta, te po­
stacie świetlane spotykają się tak rzadko 
dlaczego mężczyźni sami czysty napój wy I

dodatku zaś granica od Węgier otwarta 
pizez nią na Jaśliska odbywa się istna wę­
drówka narodów; najliczniejszego zaś kon­
tyngentu tej wędrówki dostarczają żydzi, 
przywożący z Węgier owoce i inne płody 
węgierskich ogrodów. Władze powinnyby 
przecież w tę sprawę wglądnąć',

Ź Z ako tauegO  donoszą: Dzięki ener­
gicznym zabiegom delegowanego przez Wy­
dział krajowy we Lwowie inżyniera, p. Jan­
kowskiego, odbywa się odtąd drogę między 
Nowym Targiem a Zakopanem na rzece 
Białym Dunajcu po mostach prowizorycznych, 
zbudowanych w miejsce zabranych prze* 
powódź mostów. Na przecznicy w Zakopa­
nem sporządzono wygodny most dla pie­
szych, dla ułatwienia komunikaoyi z Obram- 
cówkami.

D zierżaw cy ziem scy . Tegoroczne kię 
ski elementarne najmocniej dotknęły d*ie  ̂
rżawców ziemskich, którzy posiadając cały 
swój majątek w krescencyi i inwentarzach, 
z powodu powodzi tracąc jedno, muszą po 
zbyć się drugiego za bezcen i w ten sposób 
utracić egzysteneyę, bo pomooy od nikogo 
nie uzyskają. Wielcy i mali właścioiele 
(włościanie) tracąc krescencyę, mają jeszoze 
ziemię, pewne ulgi, hipotekę, kredyt i po 
moc od rządu i kraju, gdy dzierżawca ani 
tych warunków nie posiada, ani pomocy nie 
uzyska i tylko jedynie na litość i wspania­
łomyślność swych dziedziców liczyć m oże, a 
ponieważ właściciele wydzierżawionych 
jątków nie zawsze mogą z czynszów opusz* 
ezać, więc większość dzierżawców nlezamo 
żnych zniszczeje, bo nikt ich nie wesprze. 
O ile znane są stosunki drzierżaw w raju, 
o bardzo niewielu tylko wła ac w ie- 
kich majatków słychać, 1 e . ęskelementarnych wepaniaomyśme ratltJ,  . 
wspomagają swych dzierżawców, zas są ta­
cy którzy me chcą nic słyszeć 0 nieszczę­
ściu swego dzierżawcy, a najwjęcej takjcj, 
którzy sami mało mają i pomćdz nie mogą 
Dlatego też godziłoby się, by kraj, ratując 
biednych zrujnowanych przez powódź ze­
chciał i dzierżawców objąć w swą opiekę, 
bo ci najbardziej jej potrzebują. Przy tej 
«Posobnosci należy przypomnie6 dzierżaw­
com, aby i sami o sobie i przyszłości swej 
rodźmy pamiętali i na wzór różnych stowa-

wej wejdą: korpus III (gradecki) pod ko­
mendą generał-porucznika Reiehera, i kor­
pus XIII (żagrzebski) którego komendę obej­
mie generał-porucznik baron Bechtolsheiui.

„Xeae Fr«Ie Presse" otrzymała zno­
wu debit do Rosyi prawdopodobnie w na­
grodę za entuayazm, z jakim liberalny ten 
organ powitał polepszenie się stosunków 
rosyjsko-austryackioh.

W ieści O choler*®. Onęgdaj wieczo­
rem s B c b w r*  *  sH R w ie  Marcin Ciupa­
ła , wyrobnik, 80 lat liczący, w domu przy
ul. Miodzuch, 1. 18. Przewieziono go do
szpitala Bonifratrów, gdzie umarł w ciągu 
nocy. Mieszkał on w tej samej stajni, gdzie 
zachorowali Łazarski i Schreiber. Stan zdro­
wia w mieście i powiecie jeet wciąż jak 
najlepszy,

Warsz. Dniewnih podaje następujące 
howe biuletyny o przebiegu cholery w gu­
berniach Królestwa. W gubernii kaliskiej: 
W mieście Kole dnia 20. sierpnia *achoro- 
wało osób 5, zmarło 5, wyzdrowiało 8, po­
zostało chorych 29. — W gubernii łomżyń­
skiej : W osadzie Mazowiecka dnia 23.
sierpnia zachorowało osób 8, zmarła 1, po- 
aosteło chorych 5. W osadzie Czyżewie te­
goż dnia zachorowało osób 7, zmarło 7, 
wyzdrowiała 1, pozostało chorych 18. W 
osadzie Zambrowie dnia 23. sierpnia za­
chorowała 1 osoba, pozostało chorych 8. 
W Ciechanowcu po raz pierwszy dnia 23. 
sierpnia zachorowało osób 4, zmarło 3, po­
został chory 1.

55 powodu skonstatowania cholery azya- 
tyokiej w pow. horodnieokim, kołomyskim i 
nadworaeńskim, zakazało starostwo stani­
sławowskie odbywania w powiecie stanisła­
wowskim wszelkich odpustów, jarmarków, 
targów, zgromadzeń ludzi i wykonywania 
handlu obnośnego aż do dalszego odwołania.

O F I A R Y .

Wny Pan Ferdynand Opolski z Gracu 
10 złr. i p. Alojzy Wilczek z Sambora 1 
złr. nadesłali do naszej administraoyi dla 
powodzią dotkniętych.

Odsyłamy sa pokwitowaniem do prezy- 
dyum magistratu.

Sztuki piękne.
Bep«rto»r w  teatrze le­

tnim: D z i ś  w e  wtorek po raz pierwszy „Miss 
Helyett", operetka w 3 aktach M. Bouche- 
ron’a, muzyka E, Audran’a, maekład A. 
Kitsobmana. Jutro we środę ^Przed Ślu­
bem" komedya w 4 aktach K. Zalewskiego, 
dwunasty gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego artysty teatrów warszaw­
skich.

* Scena lw ow ska pozyskała na przy- 
szły|gezon gimowy artystów krakowskich p. 
R- Ruszkowskiego i pp. Wandę i Antoniego
Siemaszków.

Ostatnie wiadomości.
U rzędowe spraw ozdanie o stanie cho­

lery opiew a:
W dniu 26. i 27. sierpnia b. r. za­

chorowało na cholerę :
W powieci nadw orzeńskim : W Dela- 

tynie 6 osób, w Dobrotowie 11 osób, w 
Woronience ad Jabłonica 1 osoba, w 
Mikuliczynie 2 osoby (w Nadwórnie



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. Sierpnia. 3
nikt). W pow. kołomyjskim : w mieście 
Kołomyi 6 osób, w Szeparowcach 3 oso­
by- W pow. brzeskim : W Wygodzie ad 
Strzelce wielkie 5 osób, w Szczepanowie 
1 osoba.

W powiecie horodenieckim 2 osoby w 
Czerniatowie. W Mikołajowie pow. Zy 
daczowl osoba. Wyzdrowiały w Szcze­
panowie, Przyborowie i w Jam nie po 
jednij osobie. U m arły: w Delatynie 7 
osób, w Dobrotowie 3 osoby, w Woro- 
nience 1 osoba, w Mikuliczyuie 4  osoby, 
w Kołomyi 2 osoby, w Szeparowcach 2, 
w Wygodzie ad Strzelce 2, w Czer- 
niatyuie 1 osoba. _ Nadto zaszły podej­
rzane wypadki śmierci w Luhach i Wy­
godzie w powiecie dolinskim, w Jasieni­
cy w powiecie brzozowskim, w Strzy- 
s^awie w powiecie żywieckim i w Msza­
nie dolnej w powiecie limanowskim. Po­
dejrzane wypadki zachorowania zdarzyły 
się też w Mykietyńi ach (pow. S tan isła­
wów) i w Lachowcach (pow. Bohorod- 
czany).

Zwołane do S tan isław ow a w alne ze­
branie m oskalofilskiego Tow arzystw a im. 
K aczkow skiego zostało  z powodu ch o le­
ry odw ołane.

Półnrzędowa Stara Presse  donosi: 
Z ostatnią" wiosenną sesyą Rady przy­
bocznej kolei państwowych sKończył się 
m andat jej członków. Nowe nominacye 
zostaną ogłoszone w pierwszych dniach 
października. Izby handlowo-przemysło- 
w'e otrzymały już wezwanie, aby przed­
łożyły listę kandydatów na członków 
przybocznej Rady kolejowej.

Minister prezydent węgierski ma te- 
mi dniami przybyć do Wiednia dla kon­
ferowania z m inistrem  Steinbachem  w 
sprawach finansowych.

Car z rodziną zdołał nareszcie wczo­
raj odpłynąć z Lubawy do Danii.

Carski rozkaz dzienny do floiy bałty­
ckiej podnosi znaczenie lubawskiego por­
tu wojennego. Wskutek rozwoju między­
narodowych stosunków Rosyi — mówi 
między innemi rozkaz — oraz dla wzmo­
cnienia jej morskiej potęgi na Wscho­
dzie okazało się rzeczą konieczną utwo­
rzenie portu dla floty bałtyckiej, zamie­
rzone już przez Aleksandra II.

Car wyraża przekonanie, że dzielna 
flota bałtycka odeprze wszelkie usiłowa­
nia wdarcia się na teryloryuin rosyjskie, 
że rosyjskiej banderze zapewni spokojne 
panowanie na swoich wodach, i że w każ­
dej chwili stanie tam w pogotowiu, gdzie 
tego wymagać będzie godność potęgi ro­
syjskiej. _______

Organa prasowe centrum uiemieckie- 
go wzywały kato ików austryackich do 
utworzenia w Radzie państwa osobnego 
„centrum austriackiego“. Katolickie or­
gana austryackie me idą na to wołanie, 
a organ klubu Hohonwarta, dons. Corr. 
dosadnie chłoszcze i wyszydza to n a ­
rzucanie się z radami i nakazami, do­
wodzące zupełnej nieznajomości stosun­
ków " i  ludzi .  K a t o l i c y  a u s t r y a c c y  ze  
względu na własny interes nie utworzą 
osobnego klubu.

Długo nie wiedziano nio o losie profe­
sorów teologii, aresztowanych w Kielcach 
skutkiem niegodziwej denuncyacyi jednego z 
alumnów, który dopuścił się zbrodni podpa­
lenia budynku Beminarzyckiego. Obecnie do­
noszą, że obaj profesorowie semiuaryum du­
chownego, Bochnia i Senko, powrócili do 
Kielc za złożeniem kaucyi.

Miasteczko Chęciny było w zeszłym mie­
siącu widownią wielce dramatycznej sceny, 
jak o tem donoszą do D ziennika Poznań­
skiego. Wiad°mo> że rewizya, odbyta w 
Kielcach na poozątkn wiosny, pociągnęła za 
sobą szereg podobnych poszukiwań w ró­
żnych pnnktach kraju. Przyszła wreszcie 
kolej i na pobliskie o dwie miłe od miasta 
gubernialnego odległe ubogie Chęciny. Po­
nieważ młody wikary, ku. O., niedawno se- 
minaryum kieleckie ukończył i zostawał w 
stosunkach koleżeńskich z tymi, których do 
odpowiedzialności pociągnięto — trzeba więc 
było i u niego rewizyę urządzić. Żandarmi 
zjechali do Chęcin w dzień, właśnie wtedy, 
gdy ks. 0 . wyszedł na spacer, otoczyli jego 
itiieizkanie i pod nieobecność gospodarza 
dnjconali rewizyi. Owocem trudu było podo­
bno znalezienie kilku książek nieocenzuro­
wanych. Gdy wikaryat otoczyli żandarmi, 
miasttczko zawrzało. Zebrała się gromadka 
włościan okolicznych z kosami i sierpami, 
i poczęła krzyczeć: „Księdza nie oddamy:
chyba, że nas tu wszystkich pozabijacie!“ 
Żandarmi próbowali perswazyi, przedkłada­
jąc, że wikaremu nic nie będzie; ale chłop­
stwo stanęło mnrem. Żandarmi chcąc uni­
knąć rozlewu krwi, odjechali zniczem. Księ­
dza pozostawiono w spokoju — kilku wło­
ścian schwytano i wywieziono.

Nordd. AU)- Ztg. pisze: Do odwiedzin, 
jakie ks. urcybi®kup Stablcwski w powrocie 
z konferencyi biskupów w Fuldzie złożył 
ministrowi oświaty, prasa prowincyonalna 
dodaje nieodpowiednie komentarze. 0 ile 
mogliśmy się dowiedzieć, chodziło przede- 
wszystkiem o kwestyę przeniesienia prezy- 
dyum katolickich zarządów kościelnych w 
obrębie dyeuezyi gnieźnieńsko-poznańskiej. 
Sprawa ta od dłuższego już czasu, po dy­
skusji w Izbie poBłów, leżała na sercu ks. 
arcybiskupowi, który nadto stara się zapo 
biedź brakowi duchownych w swojej dyece- 
zyi, i w tym celu stara się © uzyskanie 
życzliwości rządu dla projektu budowy no­
wego seminsrynm duchownego, koniecznej 
ze względów bndowlanych i sanitarnych. 
Inne sprawy, a zwłaszcza kwesty a języka 
polskiego w szkołach ludowych, nie były 
podobno wcale omawiane.

W edług wydanych już dyspozycyi, ce­
sarz Wilhelm wprozt z manewrów węgier­
skich uda się po krótkiem pobycie w Schón- 
brunnie przez Kiel do Gothenburga (w Szwe 
cyj) i nie wstąpi wcale do Danii. Przyjazd 
cesarza do Sztutgartu na manewry został 
naznaczony na 14. września.

Z Paryża zapewniają, że wiadomość, ja ­
koby w Hauebrouck kandydaci monarchisty- 
styczni zrzekli się mandatów na rzecz hr. 
de Mun przewódcy „przejednanych11, jest 
błędna. Hr. de Mun nie wejdzie więc wcale 
do parlamentu.

Z Hiszpanii donoszą o nowym ruchu re­
publikańskim. W  San Sebastian, obwodo- 
wem mieście baskijskiej prowincji Guipuzcoa 
(gdzie właśnie królowa rejentka z małym 
królem bawi w kąpielach morskich), ogłosi­
ła  jun ta  (komitet) unii republikańskiej ma­
nifest, w którym obwołuje republikę jako 
jedynie skuteczny środek na przeprowadze­
nie rządów autonomicznych i jako rękojmię 
utrzymania pokoju. Odezwa ta wywołana zo­
sta ła  także zamierzoną dyslokacją komend 
wojskowych, którą wiele miast uczuło się 
Pokrzywdzonemu Dla uśmierzenia rokoszu 
uaa ł  się prezydent minister Sagasta osobi­
ście do San Sebastian. Ludność witała go 
wszędzie demonstracyjnymi okrzykami: „Niech 
żyją fueros!” (tj. autonomiczne przywileje 
miast w północnych prowincjach hiszpań 
skich, zniesione po zwalczeniu rokoszu kar- 
listów w r. 1876). Jakoż rząd hiszpański 
obawiając się dalszego rokoszu, odroczył 
podpisanie dekretów, odnoszących się do 
translokacyi wojskowych. Delegaci prowin- 
cyj Navarra i AIava cofnęli się do udzia­
łu  w konferencyi, na którą Sagasta zaprosił 
posłów północnych i baskijskich prowincyj 
Hiszpanii.

Wedle ostatnich wiadomości, przyszło w 
San Sebsstian do wcale nieprzewidzianych 
demonstracyj. Podczas gdy kapela wojskowa 
grała  na placu, zażądała publiczność wśród 
okrzyków: „Niech żyją f u re o s (P re c z  ze Sa- 
g a s tą :“ odegrania hymnu baskijskiego. Gdy 
kapela nie chciała zadość uczynić temu żą­
daniu, powstało wielkie zaburzenie. Guber­
nator cywilny, udający się właśnie do Sa- 
gasty, został obrzucony kamieniami. Wojsko 
wyruszyło, dało ognia, kładąc trupem 4 lu ­
dzi, a raniąc przeszło 20 osób. Ludność 
ogromnie wzburzona. Królowa rejentka przy­
gotowała wszystko, aby natychmiast wrócić 
do Madrytu. Do San Sebastian wysłano 
okręt wojenny. Gdyby się rozruchy ponowi­
ły, ogłoszony będzie w San Sebastian stan 
oblężenia.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 28. sierpnia. W  tufcej 

szych urzędow ych kołaoh pud^oaną, A® 
w państw -eh  konstytauyjiiyoń pierwsza 
pomoc państw owa, dla której m a hyc 
dodatkowo uzyskana ratyfikacya parla­
m entu, ograniczyć się musi na chw ilo­
w ą pomoc w gw ałtow nej potrzebie. 
In n e  postępowanie, m ianow icie jakaś 
w iększa akcya pozaparlam entarna, sprze­
ciw iałaby się konstytucyi. Rzeczą j 6st 
parlam entu  uchw alić w iększą akcyę, 
rzeczą R ządu dopomódz w pierwszej 
chwili.

W iedeń 28 sierpnia. Dzisiaj o tw arto  
tu  m iędzynarodow y ta rg  zbożow y i 
odczytano  na n im  ra p o rty  o teg o ro ­
cznych  zbiorach pszenicy, ży ta , jęczm ie­
n ia  i owsa. Jako  śred n i zb iór przy  
ję to  cyfrę 100. Owóż zb ió r pszenicy 
dał w A u stry i 90, ży ta  89, jęczm ien ia  
94, owsa 83: w W ęgrzech: pszenica 98 
do 100, ży to  od 85 do 92, jęczm ień  od 
83 do 118, ow ies od 79 do 97; w N iem ­
czech: pszenica od 75 do 105, ży to  ofi 
80 do 109, jęczm ień  od 75 do 105, o 
w ies od 45 do 8 2 ; w D a n ii : pszenica 
100, ży to  100, jęczm ień  70, owies 50; 
w S zw e cy i: p szen ica  100 , ży to  90, j ę ­
czm ień 85, ow ies 85 ; w N orw egii zbiór 
p szen icy  n ieznany, ży ta  95 , jęczm ien ia
99, ow sa l u l , we W łoszech: pszenica
100, zb ió r ży ta  n ieznany , jęczm ien ia  
90, owsa 9 0 ; w S zw a jca ry i: pszen ica  
80, ży ta  70, zb iór ję cz n ien ia  n ieznany , 
owsa 6 5 ; w H o llan d y i: pszenica 87, 
ży to  92, jęczm ień  77, owies 72; w Bel­
g ii :  pszenica 87, ży to  95, jęczm ień  77, 
ow ies 50 ; we F ran cy i: pszenica 82,
żyto 86, jęczm ien ia  86, owsa 8 6 ; w A n­
g li i:  pszenica 90, zb ió r ży ta  n ieznany, 
jęczm ień  75, ow ies 80; w Rosyi: psze- 
n ioa od 75 do 150, ży to  od 70 do 120, 
jęczm ień  od 70 do 115, ow ies od 75 do 
130; w R um unii: pszenica 111, życo
130, jęczm ień  100, owies 130; w Ser­
bii : p szenica 80, żyto 75, jęczm ień  90, 
zb iór owsa n ie z n a n y ; w B u łg a ry i: 
pszenica 74, żyto 61, jęczm ień 77,
owies 80.

M iędzynarodowy ta rg  zbożowy za­
gaił szef sekcyi W eigelsperg imieniem 
m in istra  handlu, a w icebu rm istrz Grubi 
im ieniem  m iasta W iednia. P rzyby li 
także reprezentanci m in isterstw a roln i­
ctwa i wojny. Uczestników przybyło 
na ta rg  bardzo wielu.

wszeehnego głosowania, zostało z po ­
wodu arcynam iętnych wycieczek i o- 
tw artego w zyw ania do rew olucyi roz 
wiązane.

Ja k  z L iberca donoszą, wielka fa­
b ryka sukna Jankę  i Sp. w Zielonej 
Górze na  Szląsku pruskim zgorzała; 
szkoda wynosi milion m arek, 600 robo­
tników  zostało bez zajęcia.

W iedeń  d. 29. sierpnia. W  fabryce 
broni w S tey r zniżono płacę robotników  
z powodu braku  zamówień; ztąd po­
wstało m iędzy robotnikam i wzburzenie. 
D ragoni stoją ciągle w pogotowiu ; na 
razie panuje spokój.

B u d ap esz t d. 29. sierpnia. M ini­
s te r  ośw iaty  w ezw ał aradzk iego  p ra ­
w osław nego b iskupa rum uńsk iego , Me- 
tianu , po raz d ru g i pod zagrożeniem  
surow ych środków , aby zadość czynił 
językow i m adiarskiem u w sw ojej dye- 
cezyi.

Ju tro  odbędzie się w K ołoszw arze 
publiczna rozpraw a przeciw  autorow i 
b roszury  pod nap. „R ep lika11, w k tó re j 
położenie R um unów  w ęgiersk ich  i 
siedm iogrodzkich  jask raw o  opisano. 
O skarżeni są za podburzan ie  p rzeciw  
narodow ości ry g o ro zan t Aureli Popo- 
wioziu z Gracu, d ru k arz  B rote i u rz ę ­
dnik  bankow y Roman z S y b in a .

B u d ap esz t d. 29. s ierpn ia . Z k lu ­
bu sk ra jn e j lew icy m a w ystąp ić  33 
posłów  w razie  pogodzenia się obu 
frakcy j : Eótvosa i P oloniego , p o n ie­
waż są przeciw nikam i przedłożeń  ko- 
ścielno-politycznych, i zobow iązali się 
przeciw  nim  głosować.

K o b n rg  29 sierpnia. Na dzisiejszą 
recepcyę u cesarza W ilhelm a p rzybył 
Wkże książę bu łgarsk i (Koburg z rodu) 
a to  we fraku. P rzy  stole siedział n a ­
przeciw  cesarza (miejsce zaszczytne). 
Przedstaw iciel R osyi (w ysłany na po­
grzeb ks. E rnesta) nie był obecny.

K ie l 29 sierpnia. Zeszłego p iątku 
przybył tu pod banderą angielską sta­
tek spacerowy, którego dokum enty do­
wodziły, że pochodzi z Cowes. Na stafc 
ku znajdow ali się dwaj F rancuzi, k tó­
rych pod zarzutem  szpiegostwa uwię­
ziono. A resztow ani nie chcieli wyjawić, 
jak  się nazyw ają i zaprzeczali stanow­
czo, jakoby byli oficerami. Okręt przy­
był z  Helgol»nda kanałem  Północnym  
i widziana obu Francuzów  fotografują- 
o y c h  forty  nadbrzeZłie.

R zym  dnia 29. si erpnia. P rzed  pa­
łacem  A ltieri, gdzie się znajduje try ­
bunał kasacyjny i klub papieskiej gwar- 
dyi szlacheckiej, pękła bomba. Szkcda 
jes t n iezn aczn a ; ty lpo  19-letni chłopak 
m ający zajęcie w adm inistracyi pew ne­
go dziennika, R iccin i, odniósł ciężkie 
rany , tak, iż mu w szp ita lu  nogę odję­
to. J a k  się zdaje, o:a to  w łaśnie pod­
rzucił bombę, pomimo iż utrzym uje, że
tylko przypadkowo 
dził.

Pożar w pałacu 
wyrządził szkody

tam tędy przecho-

P ra g a  d. 29. sierpn ia. Zgrom adze­
nie socyaliatów n a  Żiżkowie (przedm ie­
ście praskie) zw ołane w sprawie po-

Negroni - Catfarelli 
ijia przeszło 2 mil. 

franków. Jako  podejrzanego o podpale­
nie uwięziono tapicera, który był w pa­
łacu w chw ili w ybuchu pożaru. Na 
czelniba straży  pożarnej odprawiono 
z powodu nieładu i niezdarności podczas 
gaszenia.

B e r lin  d. 29. sierpnia. U w ięzieni 
w K ielu F rancuzi nazyw ają  się, ja k  
dow odzą leg itym acye podróżne, Raul 
Dubois i M aurice D aguet P ierw szy 
tw ierdzi, że je s t  w łaścicielem  ziem ­
skim , drugi, że  je s t  podróżującym  a- 
jen tem  handlow ym . P rzy  uw ięzionych 
znaleziono ry su n k i w arow ni n ad b rze ­
żnych \Y ilh e lm sh a v en , H e lg o la n d u  i 
ry su n k i fortów  w Kielu.

Londyn d. 29. sierpnia. Połowa stre j- 
kującyeli robo tn ików  kopalń węgla 
w róciła  do roboty .

P a ry ż  dnia 29. sierpnia. Z Nancy 
donoszą: R obotnicy francuscy chcieli
wczoraj n iedopuścić  do pracy pięciu 
W łochów, za ję tych  w kam ieniołom ie 
w Foyolet. Z andarm erya uw ięziła 6 

napastn ików .
Od soboty  ciągle a re sz tu ją  w A i-  

gues M ortes. Ogólna liczba uw ięzio­
nych  dochodzi do 22 . Śledztw o sądo­
we prow adzone je s t  z całą energ ią.

N eapo l d. 29. sierpnia. W m ieście 
panuje ju ż  zupełny  spokój. W iększa 
część dorożkarzy  podjęła p racę z dniem  
w czorajszym .

Dział ekonomiczny.
— Z b ió r p szen icy  w r.1893 /4  Po­

dobnie jak  w roku poprzednim ogłosjłó mi­
nisterstwo rolnictwa sprawozdanie o zbiorze 
pszenicy w całym świecie i przypUSzcZalnem 
jej zapotrzebowań 1 1 1 . Sprawozdanie to głó­
wnie ma na celu umożliwienie zorjentowa- 
nia się w handlu zbożem dla rolników, j a ­

ko takie bardzo być może pożytecznem, 
zwłaszcza, że tak szybko opublikowanem 
zostało. Rozpoczyna się ono uwagami o tem­
peraturze w ciągu roku. W Europie jesień 
miniona względnie dobrą była dla rolni­
ków, ale następnie zima pełna śniegów i 
mrozów i pierwsza wiosna pełna deszczów, 
bardzo zły wpływ wywaiły na stan zasie­
wów. Następnie posuchy w kwietniu i w 
maju bardziej jeszcze zaszkodziły zbożu i 
gdyby nie ciepłe deszcze w czerwcu, zbioru 
nie byłoby wcale. Ale i później pogoda nie 
bardzo sprzyjała, bywały bowiem albo zbyt 
wielkie upały, albo zbyt wielkie ulewy. To 
wszystko silnie oddziałało na urodzaj pszeni­
cy i dziwić się nie można, że procent jej w 
tym roku jest niższym, aniżeli w poprzednim. 
Podobnie i w innych częściach świata zbiór 
pszenicy z powodu nieprzychylnej pogody, 
wypadł słabiej, aniżeli w roku zeszłym.

W roku bieżącym na import pszenicy 
skazane są państwa: Anglia,Francya, Niem­
cy, Austrya, Włochy, Holandya, Szwajca- 
rya, Belgia, Dania, Norwegia, Szwecja, 
Hiszpania, Portugalia i Grecya Wywozić 
zaś pszenicę w tym roku mogą: Rosya, Wę- 
gry, Rumunia, Bułgarya, Turcya, Serbia, 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki, In- 
dye angielskie, Kanada, Ameryka południo­
wa, Afryka i Australia Ogólny stosunek 
ppdukcyi i zapotrzebowania przedstawia się 
następująco :

A. Kraje importujące.
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B) Kraje eksportujące.
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Wedle powyższego zestawienia ogólna 
światowa produkcja pszenicy w tym roku 
wynosi 803-31 milionów hektolitrów fmniej 
q 32 milionów, niżeli w roku poprzednim.)

Sprawozdanie podaje teraz szczegółowe 
daty odnoszące się do rozmaitych krajów. 
Pomijamy je jako mniej nas obchodzące; 
przytoczymy tylko daty odnoszące się do 
Austryi. W Austryi (bez Węgier) zasiewy 
rozwijały się w ogóle dobrze, mimo to re- 
zultatr nie wszędzie są zadawalające i zbiór 
nie dorównuje zbiorowi z roku zeszłego. Z 
zasianych pszenicą 1 ]  5 milionów hektarów 
Uczyć należy ziarna 16 milionów hekto­
litrów, z zasianych zaś żytem 2 milionów 
hektarów liczyć należy około 29 milionów 
hektolitrów. W Austryi więc produkcja nie 
pokryje konsumcyi i dlatego potrzebnym jest 
di.ść znaczny import. Pokrywanym on bywa 
przeważnie przez Węgry. (W roku 1892/93 
knpiła Austrya w Węgrzech 4,486.145 metr. 
cetn. pszenicy i 4,255.966 mąki). W tym 
roku obliczać można, iż Austrya zapotrze­
buje do 14 milionów metr. cetn. pszenicy.

W końcu sprawozdanie ministeryalne za­
powiada, że wobec niezbyt pomyślnych zbio­
rów pszenicy w tym roku, pomimo wielkich 
zapasów pozostałych z roku poprzedniego, 
spodziewać się należy pomyślnego zwrotu w 
handlu pszenicą i w ogóle zbożem.

Wiadomości giełdowe.
L itów d n iu : 9 sierpni* (Z I-zby handlowej)
A k c je  ta  s tłu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika

V00 ii. Ul. k. 'Ói7‘50 do Z20'5C. Kolej Lwow.-Ozern.- 
Jasska po 200 tl. w. a. 254 50 do 257 50. Banku 
hipotecznego po 200 r.t. w. a. 385 .— do — .— 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. .— do 215.—

l.ls ty  z a s ta w n e  ta  tO O z t.: Banku bipot. ga'
5%  losow. w łn la t .  101-— do 101.70, 50,0 z 10'',, 
drem. 110.00 do 110.70, 4 7 ,u/„ los. w 50 lat. 100-— 
do lu0.70. Banku krajowego 41/ ,0/0 los. w 51 la 
100-50 do 101.20. Towarz. krt-dyt. gal. ziemsk 4') ,0 
|S — do 98-70, 4%  los. w U '/ ,  lat 98 30 do 99 00. 

47 jc o los. w 52 I. 100-00 do td0-70, 4°:'„ los. w a* 
iataeh 98-30 do 99 00

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. tla l.Z ak ł. kred włośe 
w likw. — .— do — .—. Ogólnego rolniuzo-kredy t 
Zakładu dla G&lieyi i Bukowiny w likw. ti*/„ los 
w 15 latach —. — . do — . —

O bllg l za 100 zł. : indemnizaoyjne galie. 5° L.
m- k. — .— do — .— . Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4“/u 06-70 do 97-40. Buków, funduszu 
piopinaeyjuego 5*|0 lo2 50 do — . Koiu. banku 
krsiowego 5*j. w. a. I. eiu. — do — , 5°;, 
11. tin . 102 25 do —■—. Pożyczka krajowa z ro 
ku lt.73 w. a. 105 00 do —.— , z roku 1883
4 V I,, 100-00 do 100 70, 4J„ 116 60 do — P o ­
życzki 4-prc. koronowej 96*60 do 97-3).

L o 3 y : Losy miasta Krakowa 23-50 do 25.— 
Losy m iasta Stanisławowa 40 00 do Oj 00.

W a’u tv :  Dukat cesarski 5 92 do 6 0 2 . Napo 
leondor 9.92 do 10 02. Półim peryał rosyjski 10‘15 
do —.— . Kubel rosyjski srebrny 1.29'— do f 31- — 
Bubel rosyjski papie, jw j  1.29 00 do 131-00. 100 
marek uielIliecki<>,- 61 r 0 do 621 5

W iedeń  d. 29. sieipnia (Megrrafouiatie.)
B e u h j:  wspólna papierowa 96 37, srebrna 

9615 , austr. koronowa 9610 , ałota 118 55, weg 
koron. 94 05 złota 115-85.

Akc,ye przedsiębiorstw  transportow ych : Ko 
lei Ozerniowieckioj 255 59 Północnej 2865 — 
Państwowej 296-ri5, P ó łm  ;no-zac’uO:l 232 00, Węg. 
półn-wschód. —■•—, Południowej (Lombardy) 
10175, aro. A lbrechta ( ,a 200) 94.00, Bukowin 
sail-u kolei lokcluyeli (za 200) 180 00 Kołomyjskich 
(za 200) — .

Akcje banków -, austr. węgiersk. ua  60) zl 
(J79-—, anglo-austr. 149 00, Landerbanku 239-50 
Unionbanku 247 75, buków. Z ak ład  kredyt, ziem. 
z a ^200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 330, galio.
benku dla handlu i przem ysłu za 200  •__
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 00 Ziwao- 
stenska banka 11800. Kredyty austr. 3 :1-72 Kre- 
dyty T7ęg. 406 50.

P o ży czk i p u b liczn e  : Gal. propinajyjne 96"50 
buków, propiu. 103"00. buk indem n. 000-00, gal. 
kraj. z r. 189:. 96 50

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. zie-n. w Krakowie 10100 
Gal. Tow. kred. ziem. 98"50, 4 '/, pr. Banku k ra ­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50
5 prc. buków, kasy oszczędu. IIIO1—.

L o sy : austr t .e rw . krzyża 1850, węg. Czerw 
krzyża 12 CO, B azylika—-—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 00.

W . u l s ; Kuble papier. 129 75, 20-markówki 
12 34, 20-lrankówki 9 98, sorereiugs 12 61, tu ­
reckie liry  r o t e l l ’40 lnu markuwki 6 1 8 0  wło
s i ie  100 iiiów ki 45 00

W a ż n ie jsz e  zm ia n y  k u r s u  w ostatnim  ty- 
g 0dniu były następu jące:

19. sierpnia 26. sierp. 
96-45 96-40
96-15 961 0
96-20 96-15

Wiednia, M. hr. Tarnawska z Śniatynki, 
S. Matkowski z Sokołowa, A. hr. Cetner s 
Fodkamienia, A. Hnlimka z Mycowa.

S tan  p o w ie trz a . Wczorai popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, w nocy mieliśmy
pogodę, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 30. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-wschodni, o średniej 
prędkości 5 m;sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + I6°C ., niebo będzie lekke zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 70%.

Opadu nie będzie, pogodnie.
J n t r o ,  dnia 30. sierpnia, św. Róży z

Limy. — św. Flora i Ławra

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

NAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W . A xentow icza
j'uż został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6.
I. piętro.

4758 W ł a d y s ł a w

Wsiebci) ilski
przy ul. Akademickiej 18, parter 
u d z i e l a  ju tnuki m u z y k i  i  g r y

na fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w  swem 
mieszkaniu codziennie od gods 

3 do 6 popołudniu.

R enta  papierow a 
A ustryaeka re n ta  koro^nowa* 
R enta  sreb rna  .
R enta złota
4 pro. węg ren ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Ajoglobanki 
Węg. Banku kred.
Z akładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr. węg. Banku 
U nionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
L anderbanki
Alpiny .
Tow. żeglugi na Dunaju 
N ordbany

. 1 1 8 -0  

. 115-70

. 93-95 

. 145-— 
. 191 50 
. 149 — 
. 415-75 
. 332-25 
. 120 - —
. 977-— 
. 246 —
, 4 1 3 -  
. 23 ('óO 
. 53-—
. 390 — 
2872 50

A ustr. kolei północ-no-zaehod. .  210 
Kolei doliny Klby .  .  230-50
Kolei państw . .  .  296 50
Kolei połud. . . . 101-75
Marki papierow e . .61.62-5

118-55 
113-80 

94.10 
144-75 
191 -  
149 — 
407.75 
332-50 
119 — 
979*— 
247-75 
411 _  
239-30 

52 20 
4u0 — 

2 8 6 5 - -  
211-75 
2 3 2 - -  
296-25 
101-25 
61-80

Z a k ła d  fo tograflozny
artysty m alaria

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od ul. Krętej)

Z d jęc ia  i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 29. sierpnia. Pszenica na jesień 

7 59 , 7 60; na  wiosnę 7 9 3 ;  owies na  jesień  7-— 
0-— ; knkurudzanowa 6-47 ; jęczm ień 6-80—8 '5 o ’ 
rzepak 16-— do 16-25.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. sierpnia.

Hotel Imperial. W. hr. Łoś z źyzno- 
wa, G. hr Romer z Zabełcza, S . Wasi- 
ewski z Markuszowa, Ks. A, Kruszelnicki 

z Białe), J ,  Gołębski z Sławentyna, F . Sie-
% * w " 3;  rib ich  1 Chorkówki, G. Hay z Wiednia.

^.or^a- -M- Bogdanowicz z Koso- 
^ a ’Q , '  ^o}°wski z Królestwa Polskiogo, 

’rp ° z Wiednia, W. Siemiginowski
z iorskagi, J. hr. Tarnawska z Śniatynki, 
H. Lisicki z Kalinowa. M. hr. Pinińska z 

iednia, J .  Stańkoweki z Krosna, W. Zeit- 
ferbard z Rauschenbach, W. Kleinberger z

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Poiw. Pomam. 
Czeiniówiec 
Stryja
Bełżca

E uryer

3-01 10-«i( 
6-44' 3-2Ó 
6-54 3 32 
6-36 —

Osobowy

5-sej 11-U 
10 16 11 u
10-40
10-36
10-26
9-56

11 S5
3-T] 
7-21 
7 i i

7»g

10-S6
3 ” l

P r z y c h o d z ą

8-ot

Krakowa
Podwołocz.
Poiw. Poiram.
Ozerniowiee
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

10-io

601  
100* 

9 o

6-36
6-żi
9-21 
7 »  1 06 
8-IS

9-ąi
9-46
6-56
7-59 
9-06 
5-26

9-35

12-519-st 3-38

Od dnia 20. m aja kursu ją  codziennie a l  do 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuchowic i 
Zimnej W ody. Odjazd do Brzuchowic o godz, 8 
m in. 51 popołudniu ; powrót z Brzuchowic o godz. 
8 min 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 1 3  popołudniu; powrót o godzinie 
6 n in .  22 i o goaz. 9  min. 27.

Uyli) Most* w ztOryoh m inuty podkreślone t a  
ozamą linijką, oznaozają porę nocną od godziny ś
wieczorem '» 8ud*- & m if '11 59 r  o

C z a s  . o w e k i  różni eię c a .- lu t  35 eA 
średnio - e u r o p e j s k ie g o ,  a m iauowicie: gdy zegar
s r o d k o wo-europejski (kolejowy) wsaazuje gean.Hi 
13 zegar lwoweki wskazuje godz. 13 * i u<u

„Ni© przepłacajm y, jeżeli są  sk łady gdzie m ożn a  tanio k u p ić “.
Wszelkie wyroby francuskicb i angielskich perfum eryi — Pirauda — Violett de Parm ę — La Diaphane (Sarah B em hardt) — Royer et Gallet — J. E. Atkinsona.

Nabyć uioźna tylko w drogueryi J. GÓRNEGO T. PILARSKIEGO Lwów, hotel Georgea.
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N O W E L A
przez

HJALMAR HJARTHA BOYSSENA.
Z norw  emskiego.

Nie wiem, zkąd to poszło, że przy­
jaciel mój Edmund Storm, chociaż zale­
dwie sk, ńczył 3ó lat uchodził ogóln e 
za starego kawalera. Praw da, że wyglą­
dał znacznie starzej i wstąpił już w ten 
bezbarwny i ponury okres czasu, który 
u kobiet zwie sie -wiekiem nieokreślo­
nym", ale w duchu byłem przekonany, 
że pewnego pięknego poranku Storm 
zd-jmie swoją zaschłą skorupę i wyj­
dzie z niej niespodzianie jako wspaniałe 
zjawisko. Nie mogę sobie zdać sprawy 
z pobudek, które mnie w tej w i erz- 
utwierdzały; ale to wiem, że zawsze 
zwalczałem to błędne mniemanie, jako­
by skłonności i cała istota mego przy­
jaciela były przeznaczone do samotnego 
życia, albo tez jakby on sam zaprzestał 
myśleć o szczęściu w małżeństwie.

Wydawało mi się okrucieństwem wy­
kluczać w ten sposób człowieka od losu 
wspólnego wszystkim śmiertelnikom ; ale 
często się to zd a rza , że choć czasami 
u zuwamy litość, rzadko jednak darzy­
my sympaiyą tego , który nie biorąc 
udziału w błędach, ideała« h i dążeniach 
swoich w spółbraci, odłąi-za się od sze­
rokiego łożyska, którein płynie rzeka 
ludzkiego żywota.

Edmund Storm b>ł rodem z Norwe­
gii i na pięć lub sześć lat ,  nim go 
poznałem, wywędrował ze swej ojczy­
zny.

Dziwny przypadek złożył się na na­
sze pierwsze spotkanie. W jednera pi­
śmie umieś iłem artykuł , omawiający 
najwybitniejsze rysy charakteru naszych 
skandynawskich przybyszów i rozwija­
łem teorye, przynoszące największe po­
chwały kobietom mego r odzinnego kra­
ju. W kilka dni potem otrzymałem list, 
który dotkliwie zadrasnął moją dum ę: 
oświadczono mi w nim krótko i węzło- 
wato, iż jestem zarozumialcem o poglą­
dach szaleńca.

Autor tego listu zdradzał lepszą zna­
jomość poruszonego przezemtiie tematu, 
dodał swój adres z wezwaniem, abym go

odwiedził w oznaczonej godzinie i przy­
rzekał dostarczyć cennego materyału do 
dalszych rozpraw o tym przedmiocie.

Połknąłem  upokorzenie, a zdjęty cie­
kawością postanowiłem przyjąć zapro 
siny.

Czułem się poniekąd zadowolonym, 
że mieszkanie mego nieznajomego kry­
tyka położonem było w najmniej arysto­
kratycznej części miasta, gdyż wniosko­
wałem, iż musi należeć do liczby owych 
na poły ucywilizowanych myślicieli, k tó ­
rych pierwszy podmuch naszych repu­
blikańskich czasów wyprowadza z ró­
wnowagi. Zafrapowało mnie też to niepo­
miernie, gdy wdrapawszy się na pół tu­
zina schodów, zobaczyłem przed sobą 
smukłego, bladego mężczyznę, w którego 
spokojnej, wytwornej powierzchowności 
leżał niezaprzeczony wyraz wyższego 
wykształcenia.

Z powagą wyciągnął do mnie rękę i 
wskazał olbrzymi fotel przedpotopowej 
roboty. Duży niski pokój przepełniony 
był sprzętami najfantastyczniejszego ro­
dzaju ; stoły i stołki ozdobione wyblakłą 
pozłotą; kunsztownie rzeźbioLe biuro 
przedstawiające Adama i Ewę w rejn ; 
duże lustro w szerokich złoconych ra ­

mach, w stylu najponętniejszego rokoko 
odbijało czarodziejskiem złudzeniem por­
trety i obrazy dam o długich smukłych 
postaciacn i pudrowanych kawalerów w 
jedwabnych pończochach, bogatych fra­
kach a la Lois XV w manszetach z ko­
sztownych koronek. Nawet powietrze zda­
wało się być przesycone ową nieokreśloną 
stęehłą wonią i coraz bardziej nabiera­
łem wrażenia, jakobym wpadł niespo­
dzianie do magazynu, w  którym staran­
nie złożono wiek ośmnasty.

— Mam słabostkę do starożytnych 
sprzętów, -  objaśnił mój gospodarz, 
podczas gdy sztywne j go rysy praco­
wały chwilę, ażeby wywołać ua usta cos 
podobnego do uśmiechu. Przy tem usi­
łowaniu zdawało mi się, że słyszę lenki 
zgrzyt, jakby starego zmiętego papieru, 
który szeleści przy nieostrożnem dotknię­
ciu ; żałowałem prawie, żem się stal 
przyczyną tej pracy. Nie uszło także 
mej uwagi, że wyrażał się z trudnością 
jakby każde słowo w ustach ważył, niin 
się je  zdecyduje wymówić.

— Jest to jedyny luksus, na który 
sobie pozwalam — ciągnął dalej, spo­
strzegłszy, że jeszcze ciągle czuję się
nie swój. — Zbiory moj pan wi

dztsz, bardzo są bezładne i pomięszane 
i nie wiem, czy mi się uda uzupełnić je  
kiedyś.

— Godne to zazdrości, — zauważy­
łem — gdy kto może zadowolić tak ko­
sztowną słabostkę.

— Kosztowną? — powtórzył w za­
myśleni ', jnkby po raz pierwszy spotkał 
s ę  z tem pojęciem. — Mylisz sie pan. 
Koszt,ownćm, jak ja  tt-n wyraz rozu­
miem, nie jest nic, co posiada wysoką, 
wewnętrzną wartość, lecz tylko to, co 
zostało nabyte za cenę przewyższającą 
swą wartość. W tem pojęciu, słabostka 
takaś, nigdy nie jes t rzeczą kosztowną. 
Owszem — podług mego zdania, jes t ona 
" a ;rentowniejszem ulokowaniem kapita­
łu. Człowiek, który, jak ja, nie ma ża­
dnych ainbicyj, mus alby, w braku ja ­
kiejś słabostki, stać się koniecznie pró­
żniakiem, albo j 0(r ra  ̂ a j() u je j oste,u 
ani leduym, ani drugim. Prawdę nowie-
i ziawszy —- życie moje od samego po- 
czą ku bardzo nędznie było wyp-sażo-

c o w -iłe ra  n a d ę t e 0 P a in i «c i*cowałem nad tem, azeby braki te iizu-
ptMiic... i a e  ę do owych surowych nie­
potrzebnych produktów natury, które 
ona w swoich prożnia.-zyeń chwilach

DBOIWB OKŁOfiZI^I.l po cencie ud wyraża
.Najmniej za 10 et., pytko codziennie.

Z R Y W A C Z E  OWOCÓW z
sztuka po 75 c t , poleca P io t r  C hrza

woreczkami, U A R A B E L E , guzy, sp in k i, agrafy w 
- wielkim wyborze zawsze u J  Dąbrów-

s to w s k l,  handel żelazny we Lwowie p laesk iego , Lwów, Halicka 17. 
Kapitulny 1 (naprzeeiw  katedry)

6 ód

BA W E Ł N Y , kordonki, jedwabie, kanwy, 
jaw y, juty i eougres , filozelę . fHcflos i 

złoto (10 p r a u ia , peleea najtaniej Jn ti 
D z ie w o ń s k i , M a g z y n  drobiazgów dam 
ik ich , Lwów. H alicka 6. 661

I I  Y P E A W Y  S Z K O L N E , Torby, Teki 
f t  Kzemyki, bloki, Notatki, Zeszyty, po 

leca w wielkim  wyborze po nader niskich 
cenach T. N iżałow ski, Lwów, H otel Żorża.

OD KOKU I8SG istniejąca Pierw sza pry­
watna ■-zkoł.t i-ztcroklrtsowa ludowa prof. 

W aj* la, przvjm uje Uczniów od 1 . wiześnia 
przy ulicy Piekarskiej 1. 6. 61-

JE D E N  LU B  D W Ó C H  uczniów znajdzie 
wygodne umieszczenie i dobrą opiekę. 

Ulica Ossolińskich 1 1 , schody ó, drzwi
Nr. 64. 652

PRZY  U L IC Y  C Z A R N E C K IE G O  pod
liczbą 22, obok kościoła Karmelitów 

przyjm uje się panów studentów na wikt i

5omieszkanie’. Bliższa wiadomość u dezoruy 
omu.

W O J C IE C H  L U C Y N A , Lwów. ulic 
P a n ik a  1. 14, Pracownia stolarski! ro ­

bót kościelnych i budowlanych, wykonująi 
podług własnych jak  i nadesłanych wzo 
rów wszelkie zamówienia na ołtarze, o łta ­
rz y k i , cym borya, konfesyonały, ław k  . 
drzwi, okna i t. p ., tudzież kom pletne u 
rząazm ia kancelary jne  salonowi, i kuchen­
ne,’ trw ale , szybko i po cenach um iarko­
w anych. 640

BR O N I starej i nowej, sTojów polskich, 
sukien, ubrań gotywydi , obrazów sta 

ry cn , poszukuj za gotówką Zakła 1 Ja  
-zi-zyszyna, Lwów. 658

WARDZO C H O R  A Z VI. rozkaz wyjazdu
będę jeśli dożyję. Y l l  zapóżuo. 660

kazańskiej
przewyborną w sm a k u , zapachu i wydat- 
n»ści, fun t po złr. 2 , 2"40, 3 , 3.60 i A"80.

H e r b a t ę  C e y l o n
pół kilo złr. l -80.

W y śm ie n ite  ok ru ch y
pół kilo po złr. 1 '60  i 1 2 5

■| poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

HEA LN O ŚĆ  składająca się z 27 morgów 
roli pszennej w jednym  kawałku, z do­

mem m ioszkalnym wygodnym, budynki go 
spodareze d o b re , s u d n ia  koto lego i s ta ­
wek , blisko m iasta i gościńca , jes t zamz 
do sprzedania zaraz za cenę 4. U0 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli W. Z euiba 
w Turadaeh poczta Żydaczów. 6 A

lA R tN C U Z K A  z m alarstw em , poszukuje 
L um ieszczenia przez Biuro nauczyciel­
skie p. M orawskiej, ulica H a lick a  I. 10. 
rtówmeż poleca cię P o lk i , N .em ki , F ra n ­
cuzki. bony różnych narodow ości, panny i 
zarządczym e. 614

N otaryusz w Dobromilu
poszukuje 4773

PR Z Y JM IE  S IĘ  jed uego lub dwóch 
uczni szkół śr-dn ic li , zapew niając wy­

gody wszelkie, osobny pokój, nadzór peda­
gogiczny. Wiadomość w A d m in istrac ji.

M l

T U T K I C iG A R E T O W E  n le k le jo u e l
z najlepszej bibułki francuskiej, lCm 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . Niża- 
lo w sk ie g o , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa 
nie gratis. P r /y  odbiorze 5<!00 sztuk prze 
syłka franco. 607

Akademia dla iiaadli i przemyśla w Graca.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 31 rok istnienia.

Trzy kursy i k la 'a  przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

U k o ń c z e n i  s ł u c h a c z e  a k a d e m i i  k o r z y s t a j ą  z  p r a w a  J e d n o ­
r o c z n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

J e d b o ro e a iij  k n ra  d la  m a tu rz y s tó w  z giuim zyum  i szkół realnych 
pragnących zię poświęcić zawodowi liandmwemu , lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych tak te  w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rz y ję c iu  i p o m ie sz c z e n ia , tu .izi-z prospektów do­
starcza dyre-eya akademii d la  h au d lu  1 p rz e m y s łu  w G ra co .

4-,54 A . E .  v  S  h a r l d , dyrektor.
v  a u t

s Dla mężczyzn!
Najp ękniejszym wynalazkiem obecnych czarów jest be/sj,rzec/,nie yalw a- 
■jozno-elektryczny a p a ra t do sam oistnego użycia . który w osła-uem ach 
siły  męskiej zaw.«ze okazywał sie bardzo skutecznym . Lekarze wszystMe i 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła w y  i p o s t . ' sposób u ż o i* .  Nosi się 
niewidocznie 'w kieszeni kamizelki — O pis p r z y rz ą d u  darmo 
W zamkniętych kopertach za nadesłani m 10 ct. w m arkach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g e tifc ld , W ien, I. Sohuler-

strasse 18.

3 D i a  4752

WSI
gdziekolwiek w monarchii 
mam większe hapitaJy od 
10.000 do miliona zlr. i wyżej 
do umiesz zenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4 1/ i° /0, na drugą hipotekę 
na 5 °/0. Pożyczek udziela 
się na dłuższy szereg lat, 

szybko I bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
P u i j c z e i  u d n e la  s ię  da w ( sukości

V .  w a r M c i  zas iaw n
Bliższych szczegółów udziela 

z grzeczności starszy inspektor

J .  K L E I N ,
Wien IV. Mayerhofgasse 11.

codziennie od godz. 3 do 5.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 ż ad e n  p re p a ra t  n ie  z o s ta ł  

jeszcze  w y n a lez io n y m  k tó ry b y  m ógł 
iść w p o ró w n an ie  z w o d ą  w y t­
w a rz a n ą  z K W IA T Ó W  L IL IO ­
W Y C H  p rzez  P P .  P L A N C H A IS  
R I E T  w , P A R Y Ż U  d la  u trz y m a n ia  
PIĘ K N O ŚC I c e rv , d la  sp ęd zen ia  
P JE G O W  i L JS Z A I.

W o P a ry ż u  u l. C a u m a r tlu ,  4 3 .W e  
L w o w ie  w  a p te k a c h  P P .M ik o la sc h a , 
R u c k era , W e w ió rsk ie g o  i w  sk ła ­
d ach  p e rfu m .

Z M IA N A  L O K A L U .
Magazyn towarów modnych
. różnego rodzaju

° 0 : *ksa,nlty,  muterye je d w a b n e , pelu-  
g o r s e t y  p a r y s k i e  t . r i r l r f i t i r

B . I* .  S Z N A P 1 K
R y n e k  l i c z b a  2 2  474 1

przeniesiony został z dnicin 15. sierpn ia  do nowego lokalu

Rynek 1. fSO  (dom  A n d rio lego).
Polecając się dalszym względom Szanownej Puhliezi.ośei 

/, szacunkiem E .  L .  S z n a n lk .

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydoje

4% asyghatt kasowe
z 30-dniow em  wjpowiedzenum  i

KASOWI
z 8-dniow em  wypowiedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 */a°/0 Asygnaty kasowe z 90-duiowem w y ­
powiedzeniem oprocentowane będą pociĄweay od dnia 1. maja 1800 po 4 °L

z 30 duiowem terminem wypnwieozeuia.

L w ów  dnia 31. S tyczn ia  1890.

•"•■i- — - .. .  i-,, „ iiiiM«i,yioiiiiwKiiiisiiiinririiwnagi*wąi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n " K o s t e c k i .

n y r e k e y a .

D rn t k o lc z a s ty , podwójny cynko 
wany, do ogrodzeń, 160 metrów złr. 
5, bez ko lców  złr. 4. S ia tk a  dru ­
c ia n a  kolorowa do okien po zlr. 
I 30 za m etr K losze druciane  
p ó lk u lis te  do przyk ryw an ia , śre­
dnicy 22, 24, 26, 28, 30, b3 cm 
po ct. 45 50 55 60 65 70, 
F i l t r y  w ęg lo w e  do czyszczenia wo- 
dy, z wężem, po złr. 2, 3-50, 4 50. 

■> o0, 7-50 K lo z e ty  to r fo w e  patentowanej 
pokojowe, jed y n e  najzupełniej ubezwania- 
jące od złr. 14 . B id e ty  silne_ z miską

porcelanow ą po złr. 8 50
poleca ^614

A I N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac M aryacki 1. 9.

M a ja te k  la s o w y
do sp rzed an ia , trzy  ciała tabularne, obazm 
6357 morgów, z tego lasu  5600 morgów 
Cena po d w a n a ó o l e  z l r .  za mórg. B liż­

szych wyjaśnień udzieli
J u l i a n  T o p o l n i c k i

AGENCYA HANDLOW A 4750 
Lwów, ulica Pańska 13.

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

poleca najtan iej f 4592

ST. W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

Do sprzedania

400 m orgów ob szaru , iiajlepszej 
podolskiej gleby, 20 m inut jazdy 
do stacyi kolei Podwołoczyska. 
Dom mieszkalny n o w y  m urowany 
budynki gospodarskie prawie wszy 
stkie nowe. B liższych wiadomość 

udziela
Obszar dw orski Doroflówka

p. P odw ołoczyska. 476i

I ł  C 7 l / o t l ł i p  używane marki listowi- 
V f  t f A j S l K l D  zawsze kupuję. Prospeh 
ty darmo. 0 .  Z e o h m a y e r ,  H iŁ rn b o rg .

5 . , . i aiuu guy zuuzyia 
siły nr.d jakiems wielkiem, podniosłem 
dziełem.

Mr. StO)m nie wygłaszał tego co 
inuwił. z niedbałymi gestami, lub z gło­
śnym i przekonywującym zapałem, tylko 
poważnym, miarowym tonenił jak gdyby 
czytał z jakiej męczącej książki

Widok jego długiej, przyschniętej 
twarzy, o prostopadłych fałdach i kon­
traście pomiędzy długością i szerokością 
naprowadził mnie na myśl, że pierwo­
tnie stwórz mym był krótko i szeroko 
a natura później, zmieniając nagle swój 
zamiar, poddała go procesowi rozciąga­
nia, ażeby go przystosować do nowej 
formy. Kysy jego twarzy mogły się na­
zwać ładuorui; coś w nich było pocią­
gającego, ale miał słuszność, nazywając 
siebie drugorzędnem dziełem. Jego oczy, 
jedyne, po których poznać było miesz­
kańca północnych krajów, b iły  szarej 
barwy i miały poważny wyra/.. Te pie,- 
kne północne oczy sprawiły, że mr. 
Storm odrazu mnie niemi ujął. Czyta­
łem w nich, że choćby ekscentryczność 
uniosła go najdalej, pozostałby zawsze 
dobrym człowiekiem. (Ć. d. n.)

^  -
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Bez prucia
przyjmuje 4730

ii
odnawiania I prasowania

w szelkie ubiory  m ęskie i snknie dam skie
Pierwszy wiedeński 

Zakład czyszczenia plam
SZYM O NA W EISSA

L - w ó w  
ulica K opernika liczba 12

Na życzenie czyszczę ubioiy za m- 
oeą pary w przeciągu kilku g dżin.

poleca 
FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2

Rok założenia 184T

W yszczególniony uznaniem  Wyg. W ydziału 
krajowego do i. 4*1)5

|  wszelkiego rodzaju
I  dobre i tanie

poleca 45 0

i ALOJZY SIMEK!
L w ów , R yn ek  38. j ł

SCHENKERA
Pierwszy polski

U

n a  s e t s o n  l e i  n i  181)4
upuścił prasę i je*t P° ci11 ł1® cenie
20 ct. w trafikach , na  głównym dwo-eu 
kolei żelaznej, t udzie z u wydtwey, ii I i r,a

t K ołłątaja 1. 3 4 /4g

■w

I
♦

*
£

W ielki wybór
najmodniejszy^ kapeluszy damskich

ua sezoe letni 38,,8
u t r z y m u j e c iy  w n a s z y m  m a g a z y n ie  j p c l^ c a m y  po m o ż l iw ie  

u,nitkow anych cenach S/.an. P a n io m

L SEIDLER i I  K M
p lae  K ap itu ln y  1. 8 ,  we Lw ow ie.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w iu c y i  u s k u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t .

♦
#  
♦e  
♦ę 
♦
£  
♦
£  
♦

♦

i
O

Omom
o

g0om

W^żne dla Wlbn. Duchowieństwa

V iriml i llirali Filiera i społlti we Lwowie I
do nabycia  druki;

W y ja w  przychodu plebanii,
u Wykaz wolnych kapitałów plebani
*
om
omo

W ykaz pobożnych fundacyj
po cenie 50 ct. za librę.

P ie n ią d z e  p r o s im y  n a d s y ła ć  p r z e k a z e m  p o c z to w y ®

O\mowom0  m
1

W Oomioklasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym

WIAT0BY111EDZIAŁI0ISEIEJ
. i j , f a JfaS1ellońska liczba 7 4769

wpisy „czenic tak dochodzących j , k p„Dsyon&i, k zac, ?ws, y od fl0. sie u  
codziennie między godz. 10 u 6. R a k  g/,Ł olny  ro z p o c ^ n a ys , ę 5  w rz e śn ltt.

dostarcza

eleganckich i gustownych mundurów
f i r m a

H .  B O S E N T B A L
c. k, nadwoiny dostawca, ozdobiony złotym krzyzem 

zasługi z koroną

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9,
Spe.yalne  cenniki na żądanie darmo i opłatn ie. 4697

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
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1 Wet ochronny przeciw Gierce |
m . h  i n i .  r  a

Campagne • Radełzky - Magenbdter
jest najlepszym środkiem ochronnym  przeciw o h o le r z o .  C zysty, n atu ra lny , 
w y tw ó r  t  z ió ł , sporządzuny n a  c i e p ł o ,  zbadany przez o k. chemika sądo­
wego A. U aw K low sk icgo  w B c n ile  , wskutek zawartości roślinnych składni- 
k w, d z ia ła  TTzmaculająoo ua organizm  i uznany jako ś ro d e k  ochronny

przeciw szkodliwy u) pierw iastkom  przy sp iJemiaoŁl
1 ostać można przez zastępców : we Lwowie M ahle- & B cndel, w Frzemi/ilu 
J. Kadcinozka 10 Tarnowie Henryk l.ewinger, w Krakowie  Leon Morgeubes- 

ser, w Czerniowcach  S. Adolf A llerliand.
SkH uly we W szystkich w ięk szych  sklepach"-Łorzenuych.

IM T . W i t t e r ,  I b e i p n i l s  ( M o r a - w a ) .
Fabryka apiprzednlcjszych likierów, octu I spirytusów .

Zatuiuns w r»ku ISIS- Kikukrotnio prenilołum . 4775
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JAS IHNATOWICZ
poleca

nles.TWntliie, wypróbowane środki do wy- 
niibiania wsielklcli plnni.

A J U n d i x a  usuwa plamy po- ct.
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon , . 25 

A H 8E IN A  wyciąga plamy tfu- 
to z raateryj jedw abnych ko- 
o ro w y o h ..............................................25

A O E T IN  A niszczy plamy alka­
liczne i moczowo, flakonik . . 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłuste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, fiaAouik m ały 20 ct. 
c a ł y ..................................................30

BRĄZY L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ....................................68

E T IL 1 N A  usuwa plamy powsta­
ło z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ..................................................25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plam y powstałe i  piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, fiako i . . . .  . . 20

K1Y A B E k w lasoezkach używa 
się ilo czyszczoma palców z at­
ram entu . laseczka . . . .  06

K O R Z E Ń  m y d lan y  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzouych pakieeik 
po t  et. i . . . . ’ , . .

M Y D E ŁK O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . . .

O D A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytouiu, mle­
ka, piw a, Lawy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu 1 t. p., flakon

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw* i kiw&we, 
* papieru i bielizny, flaszka •

ę U lL A J A  materje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet • • •

W YSK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plam y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brud* i 
kurzu

40

25

35 t

26

Ż6 8i
N abyć m ożna wt) Lwowie w sklepach w łasn ych  “ Uca 
K opernika 1. 3, ul iea lła lick a  JBOg W ałowej ** ’ ~~
W K rakowie S u k łeo a lce  i. 20. —  W c *er wcaćh  

R y n ek  1. 2. tu

Q x 3 0 0 0 0 0 0 C X 3 0 0 0 0 O O ° ® ^ C 0 0 0 € X

b 2 dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy

■ o a o B o a o a o a o B o a o a o B  o * ° * . ° n

TOTKIW y b o r n e  

niekl°jOIie
» prawdziwych b ib u łe k  f r a n c u s k ic h

p o le c a

MBEIH TUTEK CY(fABETOf(CH
a ^ T O S 1 E B O  G A W Ł O W S K IE G O

i, uliea ®ai®r08®

Z * B k * ra i  i U to T rafiT M C T a” ! Spółki ( T e L f o w  Nr. 7 ^ a )


